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Rok XXII. 


Warszawa, dnia 26 Stycznia (8 Lutego) 1902 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Pronumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpintnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb, 8, z odnoszeniem do domu. 


t Eet 


kop. 5D, rocznie rb. 10. 
ę adresu dopłaca się 20 kop. 


LETON 
Obowiązkowe Tow 


pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
esarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 | 


SPOŁECZNE: Z nad Warty i Odry, p. Pokcednika. 

* Liberum veto, p. Posła Prawdy. — BADANIA NAUKOWE: 
TURA I SZTUKA; O dramacie „pięknym: p. Bertolda Merwina—POBZYE: Ź 
ystwa rolnicze (dokończenie), p. N: 


Adres; Sadowa Nr, 14. 
TaT 


, Redaktor przyjmuje imeresantów w czwartki i piątki 


d godz. 11 do 12 rano. 


| gękopisów nie T się, Autorowie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrnć, w przeciągu sześciu mie- 


wom 
krpi- 


sery, wsukiśea w Kudakey! lab sa pośrudu 
poet dnałnnia kosztów przosylki. 1 
sy drobne nie zwi 


dr. J. Zielińskiego. Tydzień polityczny. — ODOTIN 

Z życia społecznego Hiszpanii, p. Spol—Tmlex 
Zaoceanowa telegrafia bez drutu, p, W, U. 

ycie sceptyka, p. Wacława Rogowicz. 


D wszelkiej treści po kop. 
| jego miejsce. 
|| Przedpłatę przylmują: Aduinistracya Prawdy "oruz 
I wszystkie księgarnie, kioski | kantory pism pe. 
| xyodycznych, 
Sprzedaż pojedynczych numerów Po kop, 20 w War- 

szawie w Adminiatacyi pisma i w kioskach. 
| Adminlstracya otwarta codziennie, z wyjątkiem uie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


10 zn wiersz lub 


: Berce (ciąg dalszy), p, M. Gror* 
rorum prohibitorum. p. R. — FEJ- 
Notatki naukowe, p, H, G. —LITERA- 
SPRAWY EKONOMICZNE: 


Odpowiedzi Redak 


Wyscudł, jułto osobnu kszążku, dołączony 
tu dodatku do „Brawty* dalszy ciąg wydww- 
hictewa „Wiek XIX,“ p. ta 


Wiek cudów 


Alfreda Wallace'a (wom. z angielskiego) 
Cenn 90 k., z przesyłką rekom, I rb. 10 k. 


— 


POŚREDNICTWO HOLANDY!I. 


+ 


wa tygodnie temu p. Kuyper, prezes 
Plninistów holenderskich, zawitał ta- 
emniczo do Londynu. Zaraz dzien- 
niki zaczęły snuć domysły, które ostntecz- 
nie zbiegły się w jeden punkt stały — po- 
średnictwa podejmowanego przez ilolan- 
dyę w wojnie Anglii z Boerami. Rokowa- 
nia, naprzód ustne, weszły wkrótce na pa- 
pier, Ustnie zapytał najpierw sternik poli- 
tyki holenderskiej, czy rząd angielski po~ 
zwoli na rokowania piśmienne, a gdy otrzy- 
imał pozwolenie, wystosował notę. Wszyst- 
ko to okrywała tajemnica, której jednak 
ani sama rzeczywistość stosunków między 
stronami wojującemi, ani pokrewieństwo 
Jednej znich z Ilolandyą nszanować nie 
myślały. Sprawa stała się tak przejrzystą, 
że p, Balfour, główny przedstawiciel rzadu 
w lzbie niższej, musiał przyznać istnienie 
Jukiejś inicyatywy przez rząd holenderski 
podjętej. Na obie strony padła zaraz trwo- 
Ba, rzeczywista czy udana, do gry dyplo- 


matycznej potrzebna, Dzienniki angielskie 
zaczęły się lękać pokoju, który miał im 
wydrzeć blizki tryumf doskonałego po- 
walenia wroga pod pazury leoparda angiel= 
skiego; t.zw. misya Boerów w Europie, 
z Krügerem na czele, wyparła się wszel- 
kiego początkowania, twierdząc, że Boero- 
wie nie myślą o pokoju, gdyż chcą bić się 
do upadłego, póki nie wywalczą sobie nie- 
podległości. Jłząd angielski dla uchronie- 
nia się od podejrzeń wydał właśnie pod- 
czas rokowań rozkaz urnchomieniu 9 bata- 
lionów milicyi; Koerowie w swoich orga- 
nach Nederland i Petit Bleu oświudczyli, 
że nie oni pierwsi zawiązali rokowania, 
a cokolwiek się stanie, nie stanie się nie 
tukiego, coby mogło zaghiszyć hasło nie- 
podległości ojczyzny, teraz już dla Trans- 
walu i Oranii wspólnej. 

Przesada dziennikarska sprawiła, że wia- 
ra w przychylanie się Anglii ku pokojowi, 
nabrała na kilka dni mocy domniemania 
poważnego, opartego na istotnym zamiarze 


zakończenia wojny. Irzypuszezano, że rząd 
angielski sam mógł wyzwać Holandyę do 
pośrednictwa, które znowu było wrzekomo 
skutkiem wybadania gruntu w owuj misyi 
dyplomatycznej Hoerów. Nawet oświadeze- 
nie ze strony rządu angielskiego, że Holan- 
dya nie ma pełnomocnictwa, wzruszające 
drugi punkt powyższego przypuszczenia, 
stwierdziło tem silniej pierwszy. A gdy je- 
szcze telegram z Paryża doniósł, że p. Del- 
casse ofiarował rządowi 
awe usługi, dla poparcia jego działań -—- 
istotnie poważne nawet umysły mogły prze- 
widywać blizkie już zawiązanie poważnych 
też rokowań o pokój. „Jednoczesne narady 
w Waszyngtonie między tamtejszym po- 
slem holenderskim a sekretarzem stanu, 
kierującym polityką zagraniezny, wspiera- 
Ale 
na tym najlepszym ze światów rozczarowa” 
nie nie dało na siebie długo czekać, D. 4 


holenderskiemu 


ty jeszcze bardziej to przewidywanie. 


b. m. oba rządy ogłosiły treść wymienio- 
nych między sobę not. Ktokolwiek tę treść 
rozważy, ten uni chwili wątpić nie może 
o charakterze dotychczasowej roli rządn 
holenderskiego, ani też o wartości tego u- 
sposobienia Anglii do pokoju, którego mu- 
siano się domyślać, widząc ją ującz 
już układy z pośrednikiem, niejako z hra- 
tem rodzonym wroga. 

Korespondencya jest jasną, Holandya, 
nie powołując się wcale na wspólność krwi, 
wprost tylko z pobudek ludzkości, zapytu- 
je Anglię, czyby można podjąć starania 
o zakończenie wojny. A ta ludzkość nawet 
występuje tu trwożliwie: zaałania się tem, 
że przy adcięciu misyi dyplomatycznej 
w Jiuropie od widowni wojennej bez pośred- 
nictwa Boerowie sami niczegaby podjąć 
nie zdołali, Rząd angielski mogłby dać glej- 
ty bezpieczeństwa, właściwie salvus con= 
ductus przedstawicielom IBoerów w Kuro- 
pie, aby ci, wystawiwszy Boerom położ: 
nie istotne, wywołali w nich postanowienie 
pożądane, Na to rząd angielski odpowiada, 
że pośrednictwa, motywowanego tuką jak 
wyżej ludzkością nie odrzuca, zastrzegając 
wszakże przytem uroczyście prawo awoje 
do uchylania wszelkiej interwencyi obcej. 
Przeciwko posłannietwn z Kuropy wytacz 
argument, że ster spraw boerskich znajdu- 
je się nie w Europie, ule w Afryce, w obo- 
zach; sternikami są Ntein i Schalk-Hurgee. 
Rząd angielski nie 


tamował dotychczas 
i tamować nie będzie na przyszłość możno- 
Świ bezpośredniego zwrócenia się do na- 
czelnego wodza w Afryce, który miał też 
i ma odpowiednie upoważnienie. Jeśli za- 
pytamy: do czego? — nota angielska nie da 
nam odpowiedzi, ale da ją dotychczasowa 
postawa obu stron w obozach. Kitchener 
czeka tylko na poddanie się, gotów jest na 
zgodę uścisnąć rękę, któraky oręż daleko 
od siehie odrzuciła. Ńtein i Schalk-Burger 


nie myślą jej bez oręża wyciągnąć: trzej 


Bt 


PRAWDA. 


6. 


główni wodzowie, De Wett, Botha i De- 
larey — jak zapewniają organa boerakie — 
walczyć będą dopóty, dopóki nie zginą, lub 
niepodległości nie wywałezą. 

To, co jest w notach, nie jest nawet po- 
czątkiem do zawiązania układów, mających 
stanowić o losie samej wojny. Wtedy do- 
piero będzie można poważnie mówić o ta- 
kich układach, gdy Anglia zamiast w Afry- 
ce wskazywać Kitchenera jako swego anio- 
ła pokoju, wskaże go w Londynie, w sa- 
mym rządzie angielskim. Wtedy dopiero 
Boerowie staną się dla niej stroną do dzia- 
łania uprawnioną, indywidualnością, którą 
się przed sobę widzi i szanuje, a nie kupą 
buntowników, których się za stronę woju- 
jaon nie uważa i których się depcze, Do te- 
go przecież, aby Anglię mogła zająć takie 
wobec Boerów stanowisko, potrzeba pier- 
wej rozbić wątpliwość co do politycznego 
upostaciowania krain boerskich po wojnie, 
Rozbicia tego dokonać może bądź wola 
ludzka, bądź nieszczęście, które ją przytło- 
czy i samo za nią działanie podejmie. Od 
Anglii tylko zależy danie takich warunków 
bytu, któreby od dzisiejszego ideału Boe- 
rów jak najmniej odbiegały, a w tem już 
zawiera się i zasada uszanowania, co naj- 
mniej ich autonomii, jeśli już nie tej nie- 
doskonałej niepodległości, jaką narzuca 
stosunek protektoratu, Rzeczą nieszczęściu 
będzie oznaczanie chwili, w której ustęp- 
stwa, nawet najlżejsze, ani przez jedną 
strony udzielone, ani przez drugą przyjęte 
być by nie mogły, Od fizycznego wybicia, 
wytępienia do ena obozów boerskich, gor- 
szem byłoby dla nich psychologiczne wy- 
palenie się, rozczarowanie co do świętości 
sprawy, za którą walczą. Wtedy już Anglia 
nacisnęłaby nietylko karki, ale i dusze. Wte- 
dy już Boerowie, przedłużając wojnę, po 
za nieuchronny moment paychologiczny 
zgotowaliby sobie los żywego materyału 
dla spekulantów politycznych i handlo- 
wych — którzy wojnę obecną z nimi pro-' 
wadzą — i przepadliby już na zawsze. 


o 


Listy z Francyi, 


= 


aoe zaledwie pozostaje de- 
| putowanym francuskim do spełnie- 
nia szumnych, głośnych obietnie, ja- 
kie w 1898 r. dali swym wyborcom na ze- 
braniach publicznych lub w tysiącznych 
odezwach, rozlepionych po wszystkich 
zaułkach miast i wiosek francuskich. 

Niepokój ich dziś ogarnia— nie chcę po- 
wiedzieć sumienie dręczy —- azali wybor- 
cy przed tegorocznymi wyborami do lzby 
w kwietniu nie zażądają kategorycznie ob- 
rachunku z ich działalności oraz wykaza- 
nia, o ile ich solenne przyrzeczenia z przed 
czterech lat nie były czczym  frazesem, 
Najgłośniejsi nawet, najczynniejsi obrońcy 
klas ludowych niełatwe mieliby zadanie, 
gdyby lud francuski, jak wszelki lud, nie 
był iak łatwowierny, nie zapominał tak 
prędko krzywd mu wyrządzonych i gdyby 
na zebrania wyborcze przychodziły i te wy- 
goce uświadomione, choć nieraz zbyt roz- 
goryczone jednostki, które straciwszy zau- 
fanie do parlamentaryzmu, trzymają się 
zdala od walki wyborczej, od głosowania 
i tylko w swoich pismach, na wiecach pu- 
blicznych, na zebraniach syndykatów pod- 
dają surowej krytyce wszystkie prawa 
inowe projekty do nich, oraz chłoszczą 
bezlitośnie mandataryuszów ludu, którz, 
za 25 franków dziennej zapłaty wydają ta 
mało pracy owocnej, a tak często działają 
na jego szkodę, 

Nie dziw więc, że deputowani dzisiejsi 
silą się obecnie okazać swą żywotność bądż 
to wnosząc w parlamencie przeróżne kwe- 
stye lub interpelacye, które z powodu spóź- 
nionej pory w najlepszym razie mogy być 
roztrząsane tylko w komisyach, a więc na 
zawsze pogrzebane, bądź to projektując 
pszeróżne poprawki, niemające naturalnie 
żadnych widoków urzeczywistnienia, przy 
rozprawach nad budżetem tegorocznym, 
który według utrwalonych zwyczajów za- 
miast przed nowym rokiem, ee na 
wiosnę będzie uchwalony przez Izbę i odo- 
słany senatowi do ostatecznego przyjęcia. 

Próżne są jednak wysiłki deputowanych! 
Na nie się nie zdadzą ani barwne sprawo- 
zdania z ich mandatów, ani piękne mowy, 
pełne szumnych frazesów i retorycznych 
zwrotów na przeróżnych bankietach í u- 
myślnie urządzanych uroczystościach. 


6) 
M. Grossek. 


SPEB 4RSCJĘ. 


mm 


Pograżony w zamyśleniu głębb kiem 
ksiądz minął Lipki i kilka, tak zwanych, 
wiejskich ulic, gdzie po za płotami, wśród 
aadów, kryły się zwykłe chaty chłopskie, 
a od drogi dwoma rzędami szły do mia- 
steczka krępe, rozłożyste lipy, podobno do 
starych przekupek 1 urvywały się przed 
kłębem uliczek ciasnych, wązkich muro- 
wanej dzielnicy żydowskiej. Tu ziemię po- 
krywała nigdy niestarta gruda skamienia- 
łego jeszcze od wiosny błota, walały się 
kupy śmiecia i słomy, psy ohydne, bezpań- 
skie, szukały pożywienia w niewysychają- 
cych nigdy kałużach; nad całą tą dzielnicą 
stało bez ruch powietrze gęste od pyłu, 
rozpalone od kamieni, przesiąknięte wonią 
gnijących odpadków i wyziewami żołąd- 
ków, irawiących czosnek i cebulę. Za nie 
w świecie ksiądz hy tędy nie poszedł. Na 
sum widok tych miejsc unosił troskliwie 
wyświechtaną, łataną sutannę i oglądał 
swe obuwie. Wolał w czwórnasób nałożyć 


| drogi i obejść w koło ogrodami. Zboczył 
więc już na lewo, gdy zapalające się w kra- 
mikach światełka czerwono zabarwione w 
pylnem powietrzu, przypomniały mu, że 
potrzebuje na drogę torby skórzanej, To 
mu przerwało bieg myśli i zafrasowało nię- 
słychanie. Targował się z sobą, czy mu to 
jest, czy nie jest potrzebne. 

— Kruty ni werty—rzekł wreszcie, kie- 
rując się ku sklepom, — Musisz kupić, ko- 
chanku, bo się w drodze obgubisz, alho cię 
okradną. 

Kupno to wysuszyło niejedno żydow- 
skie gardło i oblało potem niejedną skroń 
izraelską. Ksiądz był drobiazgowy a tar- 
gował się do upadłego. Rzekłbyś, że to 
ostatni kutwa zakamieniały — tak mu się 
ręce trzęsły, gdy otwierał porimonetkę 
starą, wytłuszczoną i ostrożnie wydobywał 
z nicj po jednemu srebrniaczki, każdego 
oglądając z obu stron i żałując oczy- 
ma. Żyd, który zmiarkował, że naturalna 
drogą nie dojdzie do sprzedaży, ułatwił 

ą sobie sztucznie, więc teraz uśmiechnął 
ç tylko słodko i chytrze, Lecz ksiądz Dy- 
onizy ostrożny i podejrzliwy, wychodząc, 
rozwinął raz jeszcze swój sprawunek: spo- 
strzegł, że mit podsunięto inny towar. ro- 
bił się skandal tak głośny, że aż spora gro- 
madka widzów obległa drzwi kramiku. 
Starzec uniósł się, huczał jak orkan, a gru- 
ba, sękatą laską okładał schylone, umyka- 


| Izba dzisiejsza kończy swój żywot w ane* 

mii, nie zaznaczywszy go żadną rdzenną 
reformą, żadnem prawem głośniejszem, żą” 
danem przez tysiące cierpiącego ludu; ust- 
| puje ona wśród ogólnej apatyi, bez krzty 
żalu ze strony pracujących, bez żału nawet 
burżuazyi. 

Ministeryum, a zwłaszeza jego prezy- 
dent Waldeck - Rousseau, może będzie 
łzy po niej wylewał, była bowiem ona wa 
wszystkiem zawsze mu uleglą, kierował 
nią łatwo, jakby stadem baranów; dość mu 
było zagrozić postawieniem kwestyi zaufa- 
nia gabinetu, ażeby przyjęła jego żądania 
i jeszcze uchwaliła wydrukowanie mowy 
jednego z ministrów. 

Pozornie wydaje się, że dzięki ostatniej 
Izbie, a szczególnie dzięki energicznemu 
gabinetowi Waldeck - Rousseau, prawie W 

legu trzech lat przez nią nopieranemu, 
ya uspokoiła się, wzmogła, rzeczpa” 
ps nareszcie ustaliła się i nie może 
obawiać się ani monarchizmu, ani też no” 
wego bulunżyzmu, antysemityzmu lub na- 
cyonalizmu. 

Prawda, ża kilku przywódoeów stronnictw 
reakcyjnych, jak Deroulode'a lub Guerina, 
skazano na banioyę, że reakcya dziś kvyja 
się pod  plaszczykiem / republikanizmau; 
prawda, że nadchodzącą burzę z powodu 
sprawy Dreyfusa potrafiono zażegnać, bu- 
dzące się tłumy zdołano uśpić, nawe gro= 
my zdążono uspokoić — i burżuazya fran- 
ouska może znów rosnąć w potęgę, a Fran- 
cya uchodzić za uspokojone silne mocar- 
stwo, ale wszystko to jakim kosztem, ja“ 
kiemi ofiarami?,, 

Ułaskawiając Dreyfusa, dając amnestyę 
wszystkim winowajcom tej sprawy, pogrze- 
bano nadzieję z jednej strony postawienia 
ich pod pręgierz a może i wysłania do No- 
woj Kaledonii, a z drugiej — zniesienia 
lub zupełnego zreformowania instytucyj, 
które były przyczyną omyłek, fałszerstw | 
i zbrodni. 

Uznając i długo podtrzymując gabinet 
Waldeck-Rousseaua, który, postawiwszy 
obok Milleranda słynnego Gallifeta, jako- 
by skojarzył najskrajniejsze żywioły, zasy« 
pano a raczej zakryto przepaść, jaką przez 
dziesiątki lat żłobiły stosunki społeczne, 

Kudząc masy robotnicze wyborom mini- 
stra z ich łona i podając przez niego obłud- 
ne lub małoznaczące projekty do praw, za- 
tamowano może na całe (r rwące się po- 
toki, z szerokiego, głębokiego koryta spro- 
wadzono je na wązkie i kręte strumyki, 

m 


jące placy handlarzy, Awantura nie wiado- 
mo na czem by się skończyła, gdyby do 
sklepu nie wbiegła dziewczynka bosa, mała, 
z włosaini koloru słomy pszennej i niezdro- 
wą oliwkowa „pyszczyną;* oczy koloru 
mocnej farbki uderzały fałszywym wyra- 
zem przybranej martwoty, którą się masku- 
je i to, co się wie, i to, co się czuje, a z po 
za której wyzierał spryt przedwczesny, 
rozwój praktyczny i przebiegłość dziecka 
uliey, które bieda nanczyła, jak male zwie- 
rzątko, myśleć o swych potrzebach i dosko- 
nale im zaradzać. Życie tej małej upły- 
wało w oknie krzywego, drewnianego pię- 
terka, gdzie od rana do zmroku, siedziała 
na usługach sparaliżowanei babki i gdzie je- 
dnocześnie ciotka jej, Apolonia, ślęczała w 
drugiej izdebce przy maszynie, jeśli nie 
poszła na dzienny zarobek po domach, 
Siedząc tak wiecznie, ostremi łokciami o- 
parta o okno, wybuchała czasem z całego 
gardła śmiechem łohuza, rozbawionego nie- 
zbyt budującemi scenami ulieznemi, upra- 
wiając z mamiętnoścłą sport oblewania 
z nienacka żydów wodą. Gdy w oświetlo- 
nem wnętrzu sklepu zobaczyła proboszcza, 
drobnym, ciehym biegiem stóp bosych 
„przycupałać i w rękę go emoknęlu. Hoz- 
gniewana, czerwoną twarz starca, groźna 
jak chmura gradowa, skrzywiła się uśmie- 
chom. „A, to ty, Zosiut..* przywitał ja ci- 
chym, ochrypniętym głoseni. 


X u. 
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I zapanował we Franeyi spokój, tak u- 
Pragniony przez przemysłowców, kupców 
i handlarzy, a społeczeństwo francuskie 
popadło w jakieś odrętwienie. Nie znajdo- 
wały już odgłosu głębokie myśli, szerokie 
poglądy takich szermierzy, którzy wstrzą- 
sali społeczeństwem podczas sprawy Drey- 
fusa, jak dawny deputowany a obecny re- 
daktor dwutygodnika Bloc, Clémencean, 
dyrektor instytutu Pasteura Duclaux, 
znakomity poeta Anatole France, Zola, pro- 
fesorowie uniwersytetu: luisson, Psichari, 
Tapieque itd. 

Dopiero ostatnimi czasy znowu zadrgało 
życie, gdy padły nowe ofiary rzeczypospo- 
litej reakcyjnej. 
ymierzenie przez najwyższą radę o- 
światy najsnrowszej kary na profesora hi- 
Btoryj w Nens, (instawa Hervé, za to, że 
po za szkołą chciał na równi z innymi oby- 
waątelami mieć prawo wypowiadania swych 
myśli, oraz uznanie tego wyroku przez Iz- 
bę, która nawet poleciła w całej Francyi 
Tozlepić mowę ministra oświaty, wsteczni- 
ka Teyguesu, jak również zuwioszenie eza- 
sowe profesora Sorbony, Lapicque'u, za 
Założenie kasy zapomóg dla dymisyonowa- 
nych profesorów — wywołały oburzenie 
nietylko wśród inteligencyi, ale i wśród 
robotników. 

Niemało też przyczynił się w ostatnich 
miesiącach do poruszenia opinii publicznej 
słypny adwokat Dreyfusa, Ag. Pomimo 
oddania nie ciałem i duszą w ciągu dwóch 
łat sprawie Dreyfusa, która, mówiąc na- 
wiasem, przyprawiła go o stratę całej klien- 
teli prawniczej, pomimo wielkiego talentu 
krasomówczego i redagowania od lat kilku 
poważnego miesięcznika Za grande revue, 
Labori dotychczas nie występował na szer- 
szą arenę publiczną, nie starał się wywie- 
rać wpływu na masy, nie pisał nawet sam 
w swym miesięczniku. 

Dopiero po czterech latach milczenia 
przemówił po raz pierwszy w swem piśmie 
a z takim talentem, taką logiką i ścisłością 
przedstawił dzisiejsze we Francyi przesile- 
nie moralności, religii i polityki oraz hypo- 
kryzyę rządów, że zwrócił na siebie po- 
wszechna uwagę i zasypany został mnó- 
stwem listów prywatnych i odpowiedzi 
drukowanych w pismach. 

Prócz pochwał i powinazowań dostały 
mn się cięgi niemałe; słynny Reinach, daw- 
ny deputowany, odebrał mu nawet oddaw- 
na powierzoną sprawę. Labori bowiem, do- 
tykajac kwestyi Dreyfusa, wyraził głęboki | 


PRAWDA. 
żal z powodu przyjęcia  ułaskawienia. 
Wszak od tej chwili — mówi on — Drey- 


fus przestał być symbolem i żyjącym pro- 
testem przeciw nićsprawiedliwości, a spra- 
wa niewinnego, dwukrotnie zasędzonego, 
zawsze piękna i słuszna, nie jest już hasłem 
humanitarnem, ani progranowem. 

Labori dosłownie wyjaśnił swą „polity- 
kę moralną,“ czyli „politykę uczciwych lu- 
dzi“ w szeregu artykułów jednego Z dzien- 
ników, jak również w swych odczytach. 
Jest to program mniej więcej radykałów 
à la Pelletan lub Clémenceau, oparty na 
słynnych „prawach człowieka," ule wypo- 
wiedziany z takim młodzieńczym zapałem, 
z taką głęboką wiarą, a zarazem z taką po- 
błażliw: a dla wrogów osobistych, że La- 
boriemu naloży się poczesne miejsce wśród 
tak zwanych żnłelłertuels, którzy na podo- 
bieństwo encyklopedystów z przed Wiel- 
kiej Rewolueyi torują nowe ścieżki ludz- 
kości. 

Zarzucają tym pionierom wolności brak 
ścisłego programu, niepodpisanie się pod 
jakiemś „oredo“ Marxa lub Bernsteina — 
leez właśnie dlatego nie są oni sekciarza- 
mi, u idee ich są tak szerokie i ponętne dla 
wszystkich, którzy dążą do sprawiedliwo- 
ści, braterstwa i równości. 

Oni to więcej niż ktokolwiek prowadzą 
zaciętą walkę z klerykalizmem, Wytykają 
całą obłudę rządu i Izby, która zniesienie 
we Francyi nieupoważnionych kongregacyj 
uważa za swe dzieło wiekopomne. 

Przez cały rok a może i dłużej, telegrafy 
i poczty roznosiły po całym świecie wieści 
o zagładzie zakonów we Francyi, że ci lub 
inni zakonnicy już wyjeżdżają, że do- 
bra ich lada ohwila będą skonfiskowane, że 
władza sądowa ma wytoczyć proces itp. 

A tymczasem my, którzy badamy klery- 
kalizm we Franeyi nu gruncie, widzimy, 
że zniesienie kongregacyj jest burzą w 
szklance wody, rzuceniem garstki ochła- 
pów tłumowi, groźnie domagającemu się 
chleba, 

Względnie nader mała ilość zakonów o- 
puściła Francyę, wyjechały właściwie tylko 
te, które z powodu znacznego współzawod- 
nictwa ledwie tu wegetowały:; otoczone 
aureolą męczeństwa, jako wygnano z Fran- 
cyi, znajdą z pewnością gościnność i pod- 
porę na innej ziemi; zmieniając ojczyznę, 
zrobią jeszcze interes materyalny. 

Wszystkie zaś zakony, cieszące się po- 
wodzeniem i posiadające szkoły, zostały we 
Franeyi; podały tylko prośbę o uprawo- 


moenienie ich, czego rząd obecny bez 
wątpienia nie odmówi, W bieżącym ro- 
ku szkolnym otwarto wszystkie kolegia je- 
zuickie w Paryżu i na prowinoji, tyl- 
ko pod nominalną dyrękcyą księży świec- 
kich lub jezuitów sekularyzowanych. Do- 
tychczas, pomimo prawa podstawiania osób, 
rząd nie myślał niepokoić tych zakładów. 

W prawdzie w ostatnich dniach na żąda- 
nie prezesa ministrów sędzia śledczy w Pa~ 
ryżu wezwał do siebie kilku słynnych je- 
zuitów-kuznodziei, cheąc im wytoczyć pro- 
ces za bezprawne nauczanie z ambony, — 
ało i ci udowodnili, że mają od papieża po- 
zwolenie przejścia do szeregów ducho- 
wieństwa świeckiego i, że są już. przez bi- 
skupów zaliczeni do paratij. 

Tym sposobem głośni kaznodzieje jezui- 
ci i dominikanie nie przestaną prawdopo- 
dobnie rzucać gromów na postęp i nau- 
kę, na wszelki objaw myśli wolnej i wszel- 
kie żądania polepszenia doli. 

Zanadto zręczny, zanadto przebiegły jest 
kler francuski, ażeby nie znalazł sposobu 
pozostawieniu wo Francyi przydatnych 
mu zakonów i bardziej wpływowych mów- 
ców, Zresztą, czyż podkopywanie kloryka- 
lizmu jest rzeczywiście interesem francu- 
skiego rządu i parlamentu? 

W roku przeszłym przy rozprawach nad 
budżetem wyznań, kiedy radykali żądali 
ponownie rozdziału kościoła od państwa 
1 zniesienia konkordatu, prezes ministrów 
Waldeck Rousseau oświadczył, że możli- 
wem to będzie dopiero po wprowadzeniu 
w życie przedstawionego przezeń prawa 
o kongregacyach, po uregulowaniu kwestyi 
zakonów. 

W tym zaś roku, kiedy prawo to weszło 
w życie, tenże sam prezes ministrów, po- 
mimo żądania przez komisyę budżetowy 
„zniesienia budżetu wyznań, dołożył wszy- 
stkich sił, by zniewolić [zbę do przyj 
go, jak również utrzymania ambasady przy 
Watykanie, nadto zuwotowania blizko 
800,000 franków niemał wyłącznie dla mi- 
syonarzy na Wschodzie oraz 55 milionów 
(na 265 milionów ogólnej pożyczki z powo- 
du Ohin) tytułem wynagrodzenia kongre- 
gaoyj francuskich, poszkodowanych jako- 
BE Ohińczyków. 

a gorzką ironię zakrawa mówić o prze- 
śladowaniu we Francyi kleru i kongrega- 
eyj, skoro się zna dokładnie ich bogactwa 
i potęgę, skoro się widzi, że w jednym de- 
partamencie Sekwany (w Paryżu i na 
przedmieściach) posiadają one przeszło 


New ZZA EZR 


Odehral już swe pieniądze, przeliczył, 
lecz trudno mu było uspokoić się odrazu. 
„Gałgany, psubraty, infamisy!* bit laską 
w ziemię... ale w tej chwili poczuł w swej 
szerokiej, atletycznej ręce, drobne palce 
dziewczynki, „Ohodzmy, Zosiuś—rzekł do 
niej i poszli razem przoz ulicę.—Ksiądz 
się zatrzymał przed pierwszym z brzegu 
korzennym sklepem, dziewczynka trzyma- 
ła się jego sutanny. Starzec byłjuż w do- 
brym  hnmorze. Kupi} dzieeku naprzód 
długi sznur obwarzanków i jak paciorki 
okręcił jej w koło szyi. Biadł na stołku, roz- 
stawił kolana, wziął przed siebie dziew- 
czynkę i zaczął się z nią wedle zwyczaju 
przekomarzać.  — „Widzisz, Zosin, barany? 
a no, te, co je pędzą pod górę, hę? Ty my- 
ślisz, że to śą prawdziwe barany? takie ży- 
we, z mięsa? —ot! jakaś ty głupiał—siedzisz 
tu w miasteczku i nie wiesz nie, co się dzie- 
jel_Żydy— powiadam cizałożyły fabry- 
kę baranów z czekolady; sprężynę nakręca 
się w brzuchu, jak zegarek i baran lata, 
boczy... Nie wierzysz? — ot jaka głupiał 
przysięgniesz, że baran żywy, bo to i tra- 
wę skubie i rogami bodzie,., a odkąś no mu 
ucho! — ha! to i likier się poleje!... kiszki 
także nalane są ułepem pomarańczowym, 

Rogi są z masy migdałowe, 
no patrzcie państwo, ©0 za 
głupia dziewczyna.” 


Zośka była za mądra na takie mistyfi- 


kaeye, lecz fantastyczność czepia się chęt- 
nie umysłu dziecka, Bądź, co bądź `- my- 
śli—trzeba spróbować tego ucha. A tu J 
ksiądz gwałtem przytrzymuje za spódni- 
czynę i nie puszcza. „Ale poczekajże! 
poczekujżel..* perawaduje, wyrywającej 
się ze wszystkich sił dziewczynie i śmieje 
się do łez, za boki się chwytając. Potem 
duży jakiś pakunek kazał sporządzić i od- 
nieść za dzieckiem, „Pokłon się — rzekł — 
Zosiu, babci i cioci i przeproś, że nie przy- 
szedłem się pożegnać — tak mi jakoś czas 
całkiem zabrali! 


I żółta myszka podreptała na swe stano- 
wisko z kieszeniami pełnemi marmeladek. 


O księże lyonizy, jakże dziwnie podob- 
ny jesteś do Šerafin 

Dlatego może umiałeś ja tak mądrze stro- 
fować i dlatego tak jej żałujesz! 

Twoja sutanna jest bardzo zniszczona, 
gospodyni codzień się z tobą kłóci, że ź 
jesz jak żebrak, wspiera cię łaska paru li- 
tościwych parafian, których kosztem je- 
dzicsz teraz leczyć się, a gołyś jak święty 
turecki. 

Tymczasem twój poprzednik zebrał gro- 
sze wcale ładne i poszedł bardzo wysoko. 
On, który wyszedł z „czwartej klasy,“ przy- 
ayla ci teraz listy pasterskie, tobie, któryś 
przez uniwersytet przeszedł do seminaryum 


i który w głębi duszy nazywasz go żarta” 
bliwie „hebesem.* Filozof jesteś, księżel 
Praktykowałeś także anielską moralność w 
jej pierwotnej, Chrystusowej redakoyi, 
i dłatego zostałeś biednym proboszczem 
w zapadłej mieścinie, gdzie dzieciom kupu- 
jesz obwarzanki. Ttyś się nie zdobył na 
owo „wielkie dzieło* — pokruszyłeś na 
odrobiny swe środki, siły i życie, choć mia- 
tes niepospolitą inteligencyę. Tecz tak jak 
Serafinie, do wielkich przeznaczeń brakło 
ci instynktu samozachowawczega; zamiło- 
wania do walki, która jest także obroną 
własnej idei. Bezwzględność i samoluh- 
stwo, brutalność i zapamiętałość są nieod- 
zownymi składnikami geniuszu, Walka jest 
jego żywiołem, a walka jest też niszcze- 
niem. Twoja natura zaś za a była do 
walki, Dlatego to na drahinie dostajeństw. 
kościelnych postawiłeś nogę zaledwie na 
piwne szczeblu. Bo i tu trzeba używać 
okci ku rozpieraniu się i kalan ku spycha- 
niu... Nie praktykowałeś mądrej sprawied- 
liwości.. nie oddawaleś złem za złe... pie- 
ścią nie odpierałeś pięści i podstępem pod- 
stępu. Tyś dobrowolnie puszezał naprzód 

rzed sobą tych, eo nie warci byli ciebie 
i nie ehciałeś upomnieć się za sobą w imię 
sprawiedliwości, sięgnąć stanowcza i z sila 
po stanowisko wysokie, twemu rozumowi 
i cnocie odpowiednie. Boś ty zawsze żało- 


wał drzew, które potrzeba wyciąć dokoła 
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134 hektarów gruntu, przedstawiającego 
wartość przeszło 230 milionów franków. 
Dr. I. Zieliński, 

mm 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
nów 


W Katowicach zabroniła policya balu urz 
dzanego przez Polaków, pod pozorem „ć 
tacyi polskiej.” We Wrocławiu wytoczono pi 
ces naklndey kart pocztowych z widokami 
Wrześni i Been wrześnieńskieh, — Uesarz Wil- 
helm wybiera się w lipcu do Petersburga, 
wę wrześnin ma zjechać do Poznania na wiel- 
kie manewry. Ks. Henryk jedzie w przyszłym 
tygodniu do st. Zjednocznych na chrzest no- 
wego okrętu niemieckiego; za kumę będzie 
miał córkę prezydenta Roosevelta. Przypisy- 
wanie cesarzowi Wilhelmowi intryg, mających 
zaszkodzić Angli przez podmówienie Hollandyi 
dv ujęcia się za Boerami — jest bezpodstawne. 

Pogłoski o przejstaczaniu się przymierza 
potrójnego w podwójne, a podwójnego w po- 
tvójne-—nie ustają, Włochy przechodzą jakoby 
ae samą Austryę i Niemcy 
ini, ała tę przyjaźh napre 
Mówią to organy 
ckiego i mówią dobrze; przypomin: 
że w przyszłym voku hr. Gołuchowski odl 
politykę od handlu, 1 Włochy też nie porzucą 
Niemiec, Wszystko co się w dziennikach wy- 
czytuje, jest tylko fentazyowaniem na podsta- 
wie pozorów ze stosmików podrzędnych. 

W Anstryi à, 4 b. m, zebrały się Izby, Dwa 
pierwsze dni spokojne. Uchwalit ugodę z Wę- 
grami i budźet—zadanie to wymagające najdo- 
skonulszego spokoju. Zasadnicza ugoda spełzła, 
ale Koerber obiotnicami sprowadził zawięsze- 
nie broni. W Komisyi budżetowej obu narodo- 
wościom przyrzekł uniwersytet na Morawach. 
Gimnazyum Oieszyńskie dostało od komisyi 
zapomogę 24,000 koron. Uzy dostanie ją i od 
zby? Schoencror, który zerwał z Woliem z po 
wodu jego zbyt jawnej "niegodziwości, po nie- 
godziwem wybraniu go przez Niemców Trutnio- 
wa sam chee się poddać nowemu wyborowi 

Arc. Franciszek -Ferdynand d. 5 b. m. wyj 
chał z Wiednia do Ietersbuga. Nazajutrz prze- 
jeżdżać miał przez Warszawę, aby 7 b. m. sta- 
nać u colu podróży. 

Bocrowib usiczyli znown Anglików i o zna- 
czne przyprawili ich straty. Boer Vilanel or- 
ganizuje partyzankę przeciwko Boerom, aby 
ich skłonić do zaprzestania walki. Oczywiście, 
występuje ten nikczennik pod patronatem an- 
gielskim. 


siebie, aby rozazerzyć horyzont dla oku 
i rozmachu prawicy. To też ominęły cię fio- 
lety i na twej ręce nie błysnął ametyst 
książąt kościola. Teraz dopiero, niedawno, 
apocząwszy po skończonej wędrówce na 
górze starości, skąd w NOREK obją- 
łeś okiem odrazu cały przebiegnięty szlak 


na charakter twój jęła oddzialywać refiek- 
sya i wola, I popsuły go tyłko, oszpeciły 
piękną, jednolitą robotę natury, jak pospo- 
lity malarz, odnawiający płótno mistrza. 
Wielbiciel na starość trzeźwego racyona- 
dizmu i zaradnej męskiej energii, wyrobiłeś 
tylko w sobie tẹ sztuczną genialność dzie- 
cinna o drobnostki i awarliwość niewieścią, 
podczas gdy w masie poważnych spraw ży- 
cia pozosłałeś zawsze tym samym miękim. 
bezbronnym wyznawcą Chrystusowego ety- 
cznego idealizmu. 

Stało się. światło twoje zgorzało pod 
korcem; zakopane na wiele wieków twoje 
talenty; zmarnowaleś się, księże Dyonizy! 
A niczego nie brakło bogatej twojej natn- 
rze, prócz tej odrobiny „złego,“ bez której 
nie może być siły. Szczerozłotej twej duszy 
brakło nikczemńego aliażu, któryby ją u- 
czynił mniej mięką. Dlatego pochłonęła cię 
nędza i ciemność, zapomnienie, nicość i bo- | 
leść malnezkiego życia, zamknietego wśród 


infuzoryów. 


PRAWDA. | 


Na Kubie wrzenie. 
Jung-fi ua miejsce Ji-Oluug-Czanga —pierw- 
szym, wielkim sekretarzem pańs 


+ 


jednym z poprzednich listów do- 
mosiłem o powstaniu nowego pi- 
isma. dla Śląska polskiego —Górno- 
śłązuku, wydawanego właściwie w Pozna- 
niu przez p. Marcina Biedęrmanna, właś 
ciela bardzo rozpowszechnionej Pracy, Na 
czele tego pisma stanął p. Korfanty, jeden 
z najmłodszego pokolenia inteligencyi gór- 
nosląśkiej. „Jest on synem prostego górni- 
ka i włościanki, którzy posyłali go codzien- 
nie do gimnazynm w Katowicach, odle- 
głych o godzinę drogi od jego wioski ro- 
dzinnej. Gimnazyum jednak nie ukończył, 
gdyż właśnie przed egzaminami ostatecz- 
nymi był przez żandarma zadenuncyowany 
oudzial w „agitacyi wielkopolskiej” i wsku- 
tek tego A Studyował wo Wr 
cławiu i Berlinie nauki prawne i społecz- 
ne, przygotowując się do zawodu dzienni- 
karskiego, następnie przebywał czas jakiś 
we Francyi, Austryi 1 Rosyi, w końcu za- 
czął brać udział w ruchu polskim na Sig- 
sku, Występował na zgromadzeniach pu- 
blicznych z przemowamii referatami w ilu- 
chu daleko rudykalniejszym pod wzglę- 
dem narodowym, niż Katolik i jego zwo- 
lennicy. To go naraziło na starcie z obozem 
tych ostatnich, w którym po jego stronie 
stungła cała inteligentna młodzież górno- 
śląska, P. Korfanty stał się rzecznikiem tej 
młodzieży, występującej jako zalążek stron- 
nietwa demokratyczno - narodowego i wy- 
powiadał w Dzienniku Berlińskim jej po- 
glądy na sprawy górnośląskie. Jego pióra 
jest rozrzucona w iłość. znacznej liczbie na 
Górnym Śląsku brosznra „Precz z centrum!“ 
Pragnąc wyzyskiwać dla swoich ce- 
lów wydawniezych młodego dziennikarza, 
p. Biedermann, zaprosił go na redaktora 
Górnoślązaka, V. Korfanty przyjął propo- 
zycyę, co wywołało powszechne zdziwie- 
mie, gdyż wyduwana przez p. Biedermanna 


Praca dążnościami swemi bardzo daleko 


p. Biedermann jest jedynie i wyłącznie 
spekułantem, któremu nie chodzi o żadne 
zasady, tylko o zysk, przeto całą trunzak= 
yo zrozumiano jako chęć zrobienia intem 
resu finansowego przez p, Miedermanna. 
politycznego zaś— przez p, Korfantego i je- 
go przyjaciół. Szerzyły się jednak dziwne 
pogłoski, jakoby p. Korfanty zobowiyzał 
się nie wymieniać w Gódrnoślązaku nazwy 
stronnictwa, do którego należał... 

Pismo zaczęło wychodzić i rozpowszech= 
niać się wśród masi władze pruskie bacz= 
na zwróciły uwagę na jej redaktora, U dało 
im się podczas rewizyi w redakoyi Pracy 
przyjść w posiadanie dwóch rękopisów 
p. Korfantego, Byly to artykuły wydruko= 
wane w Pracyi zawierujące według zda- 
nia prokuratoryi, podburzanie do gwałtów. 
Nie omieszkała ona skorzystać ze sposobno- 
ści, nżoby wytoczyć proces p. Korfantemu. 
Oprócz niego stanał przed sądem poznan- 
skim także redaktor odpowiedzialny Fracy, 
p. Kamieński, Romimo doskonałej obrony 
sąd skazał p. Korfantego na 4 miesiące 
więzienia, współoskarżonego zaś redakto- 
ra odpowiedzialnego Pracy na 2 miesiące. 
Natychmiast po ogłoszeniu wyroku proku- 
rator postawił wniosek o bezpośrednie osa- 
dzenie p. Korfantego w więzieniu, gdyż za- 
chodzi obawa, że mógłby ujść do Krakowa 
i stamtąd kierować pismem, Obrońca zażą= 
dat, aby p. Korfantego uwolniono za kau- 
cya 2000 marek. Na to prokurator oświal- 
czył, iż zgodziłby się na uwolnienie zasą- 
dzonego tylko za kaucyg 5,000 m., ale je- 
dynie w tym wypadku, jeślite pioniądze 
będą złożone przez p. Korfantego z wła- 
snych funduszów, Sąd udaje się na naradę 
i po chwili wraca, czyniąc zadość żądaniu 
pruskiego prokuratora, Sługa odprowadza 
skazanego wprost z sądu do więzienia. 

P. Korfantego zastąpi przy Górnoślązaku 
ktoś inny, a władze KORE będą miały w 
zysku stworzenie popularności jeszeze jed- 
nemu redaktorowi polskiemu, 

Władze pruskie, nie mogąc zapobiedz 
rozwijającemu się na miejscu ruchowi pol- 
skiemu, spędzają swe niezadowoleniu na 
cudzoziemcach, tj. polskie obywatelach 
austryackich, wiedząc doskonale, że dopó- 
ki ministrem spraw zagranieznych w Au- 
stryi jest hr. Groluchowski, nikt się nie u- 
pomni o krzywdy Galicyan. Według urzę- 


Bo tukim jest los serca. 

Nawet do filantropii jest ono niezdatne, 
Wielka filantropia to dziecko rozumu i cy- 
wilizacyi, Chłodna, przezorna, wyrachowa- 
na, nie wzrusza się nigdy! Wniesienie się 
łaską względem jednych byłoby bowiem 
skrzywdzeniem innych. Równy, rozumny 
musi być jej podział; miara i numer po- 
rządkowy w jej ręku! Ona obinyśla najtai 
szą i najposilniejszą polewkę dla najwięk- 
szej ilości gąb otwartych, pamiętając, że 
nędza jest stugłowa, że nakarmić jej nie- 
podobna, a nawet dość trudno utrzymać ją. 
przy życiu. Działalność jej zmieni tak 
z czasem życie społeczne, jak inżenierya 
powierzchnię ziemi, 

Ale nie do niej stworzeni są Dyonizy 
i Serafina. 

Ich serce musi się wzruszać, Ich do- 
broczynność jest pełną wdzięku dobro- 
cia wiosny; płodną jak ziemia, która rów- 
nie skwapliwie przyjmuje i żywi ziarno 
pszenicy, jak nasienie pokrzywy. Zaślepio- 
nai słabi jak matka, najczęściej psuje to, 
£0 najsilniej kocha i więcej płacze, niż się 
cieszy, nad zbiorem swego posiewu. Zato 
ona jest prawdziwie piękna. Daje bez za- 
stanowienia pierwszemu, kto zażąda, aż 
z prostotą pokaże puste dłonie; rozdaje ła- 
kocie głodomorom, kwiaty umierającym, 
cacka sierotom, pieśni i błyskotki uliezni- 
com; bo ona jedna odgadła, że szczęście 


| potrzebniejsze jest od życia.. że nawet dla 

nędzarza więcej znaczy, niż chlch i koszu- 
la, bez których nauczył się obywać, orzeż- 
waj ca chwila wesołości: wdzięk, słodycz, 
godzina zapomnienia. 

Dyonizy i Serafina! smętni szafarze szczę- 
ścia, którega sami dla siebie nie mają... oni 
całkiem należą do poezyi! Dlaczegóż przy- 
najmniej nie dano im było żyć ze sobą ra- 
zemł.. Może razem byliby znalezli w sobie 
Rado podjęcia dzieł wicze E 
ściwiej zagadkę swych przeznaczeń, razem 
oparli się łaeniej wessaniu, dwie krople ro- 
sy wśród żrących dokoła piasków. 

Leez się spóźniły względem siebie te 
dusze. Rozdziclił je nieodwołalnie porzą 
dek stworzenia. Jedna była młodą kobiet: 
poślubionę pospolitemu człowiekowi, dru- 
ga — starcem, kapłanem, słagą bożym. Nie 
razem kwitty ich kwiaty! Pięćdziesiąt po- 
koleń róż i słowików przeminęło pomiędzy: 
jego i jej wiosną... Oni spotkali się tylko 
na mgnienie oka, ramieniem potrącili się, 
jak dwaj podróżni w ciżbie, na wspólnym 
gościńcu, z których jeden idzie na zachód, 
a drugi na wschód, 


angoa 


(C. A. n.). 


odbiegula od poglądów, wyznawanych 
przez p. Korfantego i zwolenników jego 
| polityki, Zresztą, ponieważ wiedziano, ŻE 


dowego Oppelner Regierungs-Amisblati, od 

aźlsiornka 1899 r. aż do 1 październi- 
ka 190] r, wydalono z vegencyi opolskiej 
3458 osób drogy administracyjni, nie li- 
Cie tych, które usunięto na mocy wyro- 
kow sądowych, Cickawe, że organ urzędo- 
Wy hez żadnej ceremonii podaje jako przy- 
<zynę wydalania przeważnie posługiwanie 
Mię językiem polskim: „ponieważ głównie 
Po polsku mówi“; „z powodu języka pol- 
skiegoć, „ponieważ jest pochodzenia pol- 
skiego,” Wydalono też sporo Żydów 
Wprost za sam fakt pochodzenia żydow- 
Bkiego, Wydala się osoby różnego sta- 
mu i wieku, od 79-letniej starowiny nazwi- 
skiem Karkoszko, aż do 3-miesięcznej El- 
tidy Stieglitz, „która ma dobrowolnie opu- 
Seit granice państwa pruskiego w przecię 
Ru oznuczonego terminu." „Jednocześnie 
wydalono i trzech braci tej dzieciny w wie- 
ku od 3 do 7 lat. 

A jednak i tak moene środki, jak wyda- 
enie paru tysięcy obcokrajowców, nie Pru- 
ŝakom nie pomogą, gdyż Polacy jakby na 
złość mnoży się zastraszająco szybko, przez 
co stale zmieniają procentowy stosunek 
wzajemny ludności polskiej i niemieckiej 
na niekorzyść tej ostatniej, Uiekawe pod 
tym względem cyfry zawiera ostatni raport 
Naczelnego prezesa Księstwa Poznanskie- 
Bo, dr. v. Bittera, z d. 4 stycznia r. b. 

Wedlug jego danych, cała ludność Ksin- 
stwa powiększyła się w x. 1890—1900 
mniej więcej o 73,4%. W tem przyrost lud- 
hości polskiej wynosi około 10%, niemie- 
ckiej zaś około 3%, a po odliczeniu chlo- 
pów niemieckich, sprowadzonych przez ko- 
Misyę kolonizacyjną, tylko 0 13%. Wła- 
śnie w powiatach obwodu nadnoteckiego 
W regencyi bydgoskiej i w tych powiatach 
regencyi poznańskiej, które graniczą ze 
Sląskiem I Brandeburgia, paoi ludno- 


na karb tendencyi zastrasze- 
niemieckiej ogromem „nie- 


ponie o kolegi, naczelnego prezesa Prus 


dużo cickawych wiadomości o postępach 
żywiołu polskiego, które (gdyby nawet by- 
ły znacznie przesadzone) świadczą. o wiel- 
kiej żywotności Polaków w Prusach. 
Według p. Bittera, w ciąku czterech lat 
(1897—1900) w Poznańskiem przeszło z rąk 
polskich w niemieckie 158 gruntów obsza- 
ru 16,293 hekt, łącznie już z nabytkami ko- 
misyi, kiedy z rąk niemieckich w polskie— 
1,910 gruntów obszaru 32,260 hek. Strata 
więc po stronie niemieckiej wynosi 1,752 
gruntów obszaru 15,007 hekt. Cyfry te 
świadczą, że zdobywa na Niemeach ziemię 
głównie chłop polski, kiedy w ręce nie- 
mieckie przechodzą majątki azlachty pol- 
skiej, To samo daje się zauważyć w Pru- 
sach Zachodnich, gdzie od r. 1807 do 1800 
z rąk niemieckich w polskie przeszło 31,054 
hekt. natomiast z rgk polskich w niemie- 
ckie tylko 76,434, tak że strata po stronie 
niemieckiej wynosi 14,630 hekt. i 1,154 po- 
aiadłości. Winę takiego smutnego dla Niem- 
ców faktu p. Gossler składa na liczne pol- 
skie banki ludowe i spółki parcelacyjne. 
W miastach Poznańskiego także daje się 
zauważyć podobny proces, jakkolwiek nie- 
tak jaskrawo rzucający się w oczy, W Po- 
znaniu w ciągu ostatnich dwóch lat przem 
szły z rąk niemieckich w polskie 64 grun- 
ty, a tylko 59 z rąk polskich w niemieckie. 
Jednakże wartość ostatnich przedstawiała 
3,530,000 m., gdy pierwszych — 4,790,000 
m. Na prowincy! stosunki układają się dla 
Niemeów jeszcze gorzej, bo oto np. w ta- 
kim Krotoszynie Niemcy nabyli od Pola- 
ków 20 domów, kiedy Polacy od Niemców 
64, W Ostrowie w ciągu ostatnich 10 lat 


PRAWDA. 


przeszlo 31 domów i gruntów z rąk nic- 
mieckich w polskie, a tylko ë z polskich 
w niemieckie, 

Cofnięcie stę żywiołu niemieckiego w 
miastach ilu je zmiana właścicieli ap- 
tek, Przed dziesięciu laty z pomiędzy 125 
istniejących podó aptek 98 należało 
do Niemców a 27 do Polaków. Dziś na 134 
apteki 85 jest niemieckich a 49 polskich, 
czyli że Polacy powiększyli swój „stan po- 
siadania” o 

Niekorzystnie też układają się stosunki 
dla rzemieślników niemieckich. Dawniej 
przeważali w rzemiośle, z wyjątkiem jedy- 
nie fachu szewekiego, nawet w miastach 
I dziś jeszcze 
ynuje 
howa z polski 
już odpowiedn 


wprawdz 
lecz nie 


W Poznaniu, w zawodzie budowlanym 
i pokrewnych, reprezentowanych przed la- 
ty dziesięciu przeważnie przez Niemeów, 


jest obecnie 133 majstrów, 508 cezeladni- 
ków i 131 uczniów narodowości niemie- 
ckiej, a 137 majstrów, 1,212 czelądników 
i 300 uczniów Polaków, Nie inaczej przed- 
stawia się stosunek w innych zawodach w 
Poznaniu, co wynika z faktu, że u 715 maj- 
strów niemieckich pracuje 1,528 czeladni- 
ków i uczniów niemieckich, natomiast 
u 1,365 polskich majstrów 3,686 polskich 
czeladników i uczniów. 

Obydwaj prezesowie naczelni użulają się 
na wzrost liczebny polskich lekarzy i ad- 
wokatów, którzy odbierają swym niemie- 
ekim kolegom klientele polską. Nawet w 
(Gdańsku stale się zwiększa liczba adwoka- 
tów i lekarzy polskich, 

Nio dziwnego, że takie raporty napędza- 
ją strachu szowinistom niemieckim. Już to 
chetnych nastraszenia niemieckiego Mi- 
chalka nie zabraknie. Oto np. niedawno 
znany radca sprawiedliwości i wiecprezes 
towarzystwa hakatystów, adwokat Wagner 
z Berlina, wydał do spółki z referendaryu- 


ty ludu polskiego dzielnie pruskich, Istot- 
nie, wśród ludu poznańskiego i górnośla: 
skiego mniej jest analfabetów niż gdziein= 
dziej, ule jeśli przyjrzymy się temu, co 
czytuten lud górnośląski lub poznański, 
wówczas zrozumiemy, że tuo oświacie w 
ścisłem znaczeniu nie może być mowy. Pi- 
sma ludowe, dbające o polityczne uświado- 
domienie ludu, jako też i o rozrywkę 
jego, stoją na bardzo nizkim poziomie. 
Miejscowa zaś specyalnie literatura ludo- 
wa to przeważnie zbiór głupich powiastek 
sensacyjnych oraz tego śmiecia klerykal- 
nego, które tylko zachwaszcza umyały. 
Rezmyślne opowieści o żydach, kłują- 
cych hostyę nożami, lub o czerwonych 
dyabłach, warujących u wezgłowia umie- 
rającego człowieka — oto budujące te- 
maty. Prawdziwie pożyteczne książki ludo- 
we, wydane w Poznaniu, dadzą się na pal- 
cach poliezyć. I taką to literaturą zapełnia” 
ne są biblioteczki ludowe Poznańskiego 
i Prus Zachodnich! Na Śląsku nawet i ta- 
kich bibliotek niema, a lud, chege się cze- 
goś pożytecznego dowiedzieć, nie ma gdzie 


65 
się udać i nawet nie podejrzewa, że w ję- 
zyku polskim mogą istnieć książki „wie- 
dzowe,ć jak je nuzywa. W szkole słyszy 
wciąż, że Polacy to naród, nieposiadający 
żadnej kultury, że oświatę czerpać tylko 
można ze źródeł niemieckich - i musi w to 

i , bo istotnie czyta po polsku jedy- 
żki do nabożeństwa, kantyczki lub 
glupie powieści, Kiedy przed kilkoma mie- 

ani na Górnym Nlysku uk: 
pierwszy w większej ilości wa 
wydawnistwa popularne z dziedziny nauk 
przyrodniczych, lud przyjął je z wielkim 
podziwem © niesłychanym entużyazmem. 

Obecnie w Berlinie utworzył się „Ko- 
mitet Oświaty ludu polskiego na Gór- 
nym Śląsku,” który ma zakładac w tej 
dzielnicy czytelnie ludowe, odpowia- 
dające dzisiejszym pojęciom o oświacie. 
Pierwsza taka czytelnia ma być założona 
w Katowicach. Komitet wydał goryco na- 
pisana odezwę, nawołującą rodaków do 
składek i datków w książkach. Jeden 
z pierwszych pospieszył odezwać się na to 
wezwanie Paderewski. Czytelnia katolicka 
nia powstać już w najbliższym czasie, 

Pośrednik. 


tla 


Z życia społecznego Hiszpanii. 


ycie społeczne Hiszpanii pod wielu 
względami przypowina najbardziej 
Azacofane zukątki Europy, np. Gałi- 
cyę. Ogromna, tradycyjna władza ducho- 
wieństwa i arystokracyi, połączona w do- 
datku z wybujałym militaryzmem, zacho- 
wującym jeszcze niektóre formy KVILI w., 
czyni ten kraj nadzwyczaj opornym na 
wszelki postęp społeczny. Ferment takiego 
pestopu: przemysł wielki, jest jeszeze w tym 

raju podrzędną siły społeczną; zresztą, ży” 
wioły postępowe, które on zradza, znajdują 
tu wiele przeszkód do uwydatnienia się: 
przedewszystkiem odwiecznie przez ducho- 
wieństwo hodowaną ciemnotę ludu, następ- 
nie — fałszerstwa i nadużycia  wyhovcże 
tak jaskrawe, że porównanie z Galicyą zno- 
wa ciśnie się pod pióro. Jednak przemysł 
wzrasta, choć niezbyt szybko. Wnioskować 
o tem można z zaludnienia głównych jego 
ognisk. Madryt w r. 1892 miat 157,000 
ludności, w 19800 — 518,000; Barcelona 
122,000 i 446,000, Sewilla 100,000 i 146,000, 
Walencya 66,000 i 171,000. Razem z dzie- 
sięcioma jeszcze innemi miastami ludność 
ognisk przemysłowych wynosiła w v. 1842 
671,000, dziś — 1,844,000, czyli wzrosła 
w trójnasób, gdy tymczasem ogólna suma 
ludności kraju wzrosła w tym samym 
czasie z 18 na 19 milionów, czyli tyl- 
ko o połowę. Takie przesunięcie się stosun= 
ku sił społecznych musiało wreszcie, pomi- 
mo wszystko, odbić się i na prawodawstwie. 
To też w ciągu ubiegłych dwu lat (1900 
i 1901) wydano nareszcie dwa prawa, 
które większa część państw europejskich 
znacznie już dawniej posiada: prawo, regu- 
lujące pracę kobiet i dzieci w fabrykach, 
oraz prawo o ubezpieczeniu od wypadków 
nieszczęśliwych przy pracy i odszkodowa- 
niu za nie. 

Pierwsze ustanawia, że dzieci płci obojej 
przed ukończeniem dziesiątego toku życia 
w fabrykach wcale pracować nie moga; 
dzieci zaś między 10 a 14 rokiem życia mo- 
gą pracować najwyżej 6 godzin dziennie 
w zakładach przemysłowych, a 8— w han- 
dlowych, Dla dzieci poniżej 14-go raku ży- 
cia wszelka praca nocna jest zakazana; 
w niektórych gałęziach przemysłu zakaz 
ten przedłuża się do 16-go roku życia. 
Przed ukończeniem tego wieku nie wolno 
też zatrudniać dzieci w kopalniach pod zie~= 
mig oraz przy manipulacyach niezdrowych 
albo niebezpiecznych, Co do kobiet, to pra- 
wo zajmuje się tylko położnieami, zabrania 
zatrudniać je na trzy tygodnie przed poło- 
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giem, a je przedsiebi 
na żadanie położnicy zatrzymać dlaniej jej 
miejsce przez tezy tygodnie po połogu. 
Prawo nakazuje wreszcie rozdzielenie ro- 
botników i robotnic przy pracy, vraz usta- 
nawia komisye prowineyonalne i miejsco- 
we pod przewodnictwem gubernatorów w 
celu inspekcyi, statystyki przemysłowej, 
popierania sadów polubownych między ro- 
botnikami a zarobkodawcami. 

Prawo o nieszczęśliwych wypadkach na- 
kłada na przedsiebiorców obowiązek ubez- 

ieczania robotników w towarzystwach, 
koja, wypłacalność uznana jest za pew- 
ny. Robotnikom od zarobków nie się nie 
potrąca na składki O AO alo też 
w razie czasowej niezdolnoś pracy 


sci do 
wskutek wypadku nieszczęśliwego, robot- 
nik otrzymuje tylko połowę zarobku dzien- 
nego. Wypłata zapomogi zaczyna się od 
dnia wypadku, co się tem tłomaczy, że 
w Hiszpanii nie istnieje, jak w innych kra- 
jach, ubezpieczenie w razie choroby. Pra- 
wo hiszpańskie zawiera jeden przepis ory- 
ginalny i zbyt elastyczny: w razie miano- 
wicie dożywotniej, leez częściowej niezdol- 
ności do pracy, przedsieblorca ma prawo, 
zamiast odszkodowania (które zresztą mo- 
że być jednorazowe w kwocie tylko jedno- 
rocznego zarobku) ofiarować inwalidom in- 
ną pracę z płacy nie mniejszą od pobiera- 
nej dawniej. 

W ciągu roku od wprowadzenia prawa 
ubezpieczono 114,868 robotników z ogólną 
sumą zarobków rocznych 84,850,000 pesetas 
(franków). Przeciętny zarobek wynosi 24- 
tem około 750 pes. rocznie; a ceny środków 
spożywczych są bardzo wygórowane, 

Na zakończenie tej notatki słówko o sto- 
warzyszeniach zawodowych, które istnieja 
i rozwijają się, pomimo to, że arcybiskup 
Cascajapes na zjeździe duchowieństwa w 
Burgos żądał bez ceremonii, aby wszelkie 
stowarzyszenia, niemające ściśle katolickie- 

o charakteru, były wprost zakazane. W r. 
7880 było 27 stowarzyszeń zawodowych, 
obejmujących 3,355 członków; w 1901 — 
172 stowarzyszenia z 29,383 członkami. 
Łączą się one w ogólnę „Union General do 
Trabajadores,” EIA liczba zorganizo~ 
wanych przypada na Madryt (do 14,000), 
następnie ośrodkiem ruchu są prowinoye 

ólnocno-zacnodnie z Bilbao. W*Katalonii 
ilość zorganizowanych zaledwie przenosi 
tysiąc, mimo istnienia takiego ośrodka, jak 

arcelona, Ludność ulega tam bowiem pro- 
pagandzie odruchów burzliwych. 


Spol. 
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zed kilku tygodniami jakiś uczony 
jezuita ogłosił w Rzymie pracę, 
A jw której obszernie rozwodzi się nad 
koniecznością palenia żywcem heretyków. 
Czcigodny teolog zapewnia przytem, iż 
ustami jego przemawia nie fanatyzm lub 
brak tolerancyi religijnej, lecz jedynie 
prawdziwie chrześciańska miłość bliźniego. 
Kkrarając życie heretykowi, uniemożliwia» 
my mu tem samem obciążanie sumienia 
i duszy nowymi grzechami i zmniejszamy, 
oczekującę go niechybnie, dozę mak pie- 
kielnych. Praca jeznity wywołała obu 
nie w całej prasie europejskiej i pokazała, 
jaka przepaść istnicje między Rzymem 
a światem współezęsnym, ucywilizowanym. 
Słusznie też Rzym postanowił z tej racyi 
zbliżyć do siebie stopniowo ludzkość i na- 
wrócić wiedzę wapółozesna na drogę cnoty 
i zbawienia. Podobnie jak Marya Magdale- 
na, przyobleczona w pyszne szaty i pałająca 
żarem zmysłów na widok łagodnego i pel- 
nego przebaczenia wzroku Chrystusa, przy- 
padła do jego łona, aby opłakać swa 
przeszłość, tak nauka, zapoznawszy się 
» poglądami Rzynu, pójdzie do Kanossy, 


m PRAWDA. 
aby we włosienniey pokutniezej prosić 
o przebaczenie grzechów, popeinionych 


z takimi rozpustnikani unysłowymi, jak 
Spinoza i Kant, Darwin | Mark, Renan 
i Ranke, Ale z pokuty owej powstanie nau- 
ka czysta i święta i zacznie prowadzić ży- 
cie enotliwe. 

Aby otym żywocie nieskazitelnym dać 
pojęcie czytelnikowi, zaznajomimy go b 
żej ze słynnym „Indeksem książek zakaza- 
nych,” na podstawie pracy ogłoszonej obe- 
cenie w tej materyi przez historyka Leh- 
manna. 

Ostatni Indeks wyszedł w r. 1900. Prze- 
dewszystkiem zawiera on „Constitutionem 
de prohibitione et cenzura librorum,* wy- 
dana przez Leona X111 25 stycznia 1897 r. 
Ustawa ta daje wskazówki co do książek 
już ogłoszonych oraz w kwestyi przeszko- 
dzenia ukazaniu się rzeczy nieodpowied- 
nich. Tak z góry są zakazane wszystkie 
wydania tekstu pierwotnego albo starego 
tłomaczenia Biblii, o ile nie były dokonane 
przez katolików. To samo dotyczy tłoma- 
czeń późniejszych. Przekłady na język na- 
rodowy są dozwolone tylko w tym razie, 
gdy pochodzą od katolików, lecz nie t. zw, 
towa tw biblijnych i jeżeli uzyskały 
aprobatę papieża, albo gdy zawierają od- 


powiednie uwagi i sx zatwierdzone przez 
odnośnego biskupa. 
Indeks we właściwem tego słowa znacze- 


cudach itp, dalej traktaty dotyczące obrzę- 
dów kościelnych i wykładu religii, wresz= 
cie wszystko, co jest w związku z Biblią, 
teologia, historya kościoła, prawem kano- 
nioznem i etykn. Duchowni zaś sq obowia- 
ni przedstawić biskupowi wogóle wszystko, 
cokolwiek zamierzajn. ogłosić. 

Z zakazu ezytania książek umieszczonych 
w Indeksie są uwolnione niektóre osoby. 
Tak np. ci, co studyują teologię, maja pr 
wo przechowywać u siehie wszystko, o ile 
we wstępie lub uwagach niema napaści na 
katolicyzm. 

W razie, jeśli profesorowie teologii za- 
mierzają studyować dzieła kacerskie w ce- 
lu polemiki literackiej, to su obowiązani 
zasięgać zezwolenia władzy, a jestnią Wa 
tykan; tylko na krótki czas moga również 
biskupi uwalniać od przepisów odnośnych. 
W każdym razie jest tu nakazaną wielka 
ostrożność i pewna powściągliwość, 

Za przekroczenie przytoczonych rozpo- 
rządzeń tj, za studyowanie, przechowywa- 
nie,oglaszanie lub obronę dzieł kacerskich 

wyznaczone rozmaite kary, których naj- 
czebel stanowi ekskomanikacya. 


y katolik jest, w myśl indeksu, 
ohowiążanym ddenuncyować osohy- wykra- 
czające przeciwko ustawie indeksowej. 


Rektorowie uniwersytetów nietyłko nie sę 
wyłączeni z tego obowiązku ale ze szcze” 
golniejszym naciskiem w tym razie zaznae 
czeni. Nazwisko donosiciela pozostaje raz 
na zawsze tajemnicą władzy. 

Przyjrzyjmy się toraz autorom wysta- 
wianym pod pręgierz przez Indeks. Z filozo- 
fów spotykamy tu ni mniej ni więcej tylko 
takie nazwiska jak Karteżyusza, Spinozę, 
Ilume'a, Kanta i Oomte'a. Niełuska spotk 
la również Malebranche'a, nabożnego b 
skupa lerkeley'a, Hobbesa, Locka, Gior- 
dano Brunona i wszystkich encyklopedy- 
stów, jako to: Holbacha, Diderota, D' Alem- 
berta, Voltaira, Rousseau. Nie zapomniano 
również o Montaigne'u i Montenskiuszu. 

Zachodzi pytanie, co właściwie ma ozy- 
taé pruwowierny filozof katolicki, skoro się 
wykreśli z listy jego studyów wapomnia- 
nych wyżej największych myślicieli nowo- 
czesnych? 

Niemniej zaszczytne nazwiska spotyka- 
my wśród wyklętych historyków, Obok 
Voltairą znajdują się na indeksie tacy ko- 
ryfeusze jak — pomyśleć tylko — Gibbon, 
autor nieśmiertelnej pracy o upadku pań 
stwa rzymskiego, Ranke, Mignet, Menan, 
Burnet. Z innych dziedzin znakomitych 
myślicieli, jak Erazm Darwin, dziadek Ka- 
rola Darwina, prawnik Beccaria, autor 
słynnej pracy „Dei delittie dell e pene," 
fizyolog Burdach, twórca prawa między- 
narodowego Hugon Grocyusz itd. j 

% beletrystyki niedozwolonej przez In- 
deks można wymienić dziełu Jerzego San= 
da, Balzaca, llugeninsza Sue, Zoli, obu 
Dumasów, Wiktora Hugo („Misórables,* 
„Notre Dame*), Flaubevta, Heinego i Pe- 
nana, 

W tym, że się tak wy „Poradniku 
dla czytających książki* nie ominięto żad- 
nej narodowości europejskiej, żadnej nau- 
ki, żadnej dziedziny twórczości umysłowej 
ludów europejskich. Jest to katalog „Bi- 
hlioteki najcelniejszych utworów“ w praw- 
dziwem tego słowa znaczeniu. R. 
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Farys. 


r e sprawy wrzesińskiej wyszedł na» 
r przód Jeremiasz, a po nim wyjechał 
i farys, Pierwszy na swej żałosnej 
lutni pobrzękuje już bardzo cicha, ale zato 
drugi grzmi coraz silniej: „Pedż latawcze 
hiałonogi, góry z drogi, lasy z dragi“! Do 
wzmocnienia tego pędu i krzyku przyczy 
niła się wielce Gazela Polska, która zebra- 
ła i ogłosiła szereg wynurzeń przemysło- 
wo-handłowych, stwierdzających możność 
ie naszych wyzwolin z zależności 
ekonomicznej od Niemców. Wprawdzie 
dziś, przestraszona nieoczekiwanym skut- 
kiem awych zabiegów, wała: „Prert i „Po- 
woli, na miłosierdzie boskie, powołi!*; ale 
ani rumak nie zwalnia biegu, ani jeździec 
nie słucha przestróg, Pierwszy „ciska bły- 
skawice nóg białych polotem,“ drugi urąga 
zarówno sępowi ze „lśniącymi szpony,” jak 
ostrzegającym go trupom karawany, która 
zginęła w piaskach pustyni. Nam taka 
wichrowa jazda zawsze się podoba. Ona 
bardziej, niž mozolny i wytrwały pochód, 
przekonywa nas, żę przed Farysem istotnie 
góry ilasy ustąpią z drogi, a huragany 
znikną, czyli, że społeczeństwo nasze wy- 
trwa w zapale walki ekonomicznej z Niem- 
cami, że nie będzie od nich niezega knpo- 
walo, że wkrótce, może jeszcze w tym ró- 


à tedługo w 


F tdolulismy zrobić w ciągu wiekó 
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M, wytworzy swój własny przemysł lub 
bosilkować się będzie innym, niegermań- 
fm itd. Podczas gdy jedni wierzą, że 
całem naszem gospodarstwie 
śkonomicznem nie będzie nawet złamanej 
zpilki niemieckiej, drudzy cieszą się, że 
kilka iniesięcy już zaczną zgarniać do 

ych kieszeni miliony rubli, które odpły- 


| Fay do Niemiec. A będzie tych milionów 


lisa! Bo jeżeli chłopskie kurty i obrazy 


| piętych, które przecież mogą być wyra- 


ane na miejscu, sprowadzamy z W rocła- 
Mia, a nasienie sosny, która, wielkimi lasa- 


| Mi obrasta nasz kraj — z Tabarcu w Tu- 
nh 


ngii, to cóż dopiero mówić o innych pro- 
luktach, wymagających większego nakładu 
tzdolnieńi środków! słowem, zstąpi na naszą 


iemię kawał raju, dokona się nowe stwo- 
| enie nieistnicjącego dotąd świata! Tak, to 
| Widok imponujący i piękny, który słusznie 


lapełnia serca nasze rozkoszą. Ale dllacze- 
Bo my weń wierzymy? Dlaczego dostrze- 
fimy go tuż po za chmurą nędzy i niemo- 
ty dzisiejszej? Dlaczego spodziewamy się 
ludu, przeczącego ścisłym rachubom rozu- 
hu; dlaczego ani chwili nie wątpimy o na- 
ej nagłej, prawie z dnia na dzień prze- 
nianie, o naszej siłe, chęci i możności zro- 
bienin w ciągu roku czy lat tego, czego nie 
i ? Dlate- 
Bo, że — jak powiedział o nas Talleyrand 
R za nim wielu innych — „w tym szczegól- 
üym kraju rządzi tylko wyobraźnia.“ 
(zy przy końcu roku bieżyecgo będzie 
Mg jeszcze dymił ten -— jak go Niemcy iro- 


| Dieznie nazywają — „słomiany ogień* na- 


zych antygermańskich ślubów i przysiąg; 
Gzy już za kilka miesięcy cztery wiatry nie 
podziela się jego popiołami, podczas gdy 
My, zapomniawszy zupełnie o „dźwiganiu 
paeh rodzimego“ i o zimowej na jego 

wyprawie, będziemy wysyłali ob- 


Stalunki do Niemiec — cierpliwi zobaczą. 
| Co do mnie, zrzekam się wróżby, zwła: 


ło błogosławić będę usypaną obecnie ze 
łów wulkaniczną górę nawet wtedy, gdy- 
by z niej wyciekł wąziutki strumyczek go 
Moj lawy i że dziś chodzi mi o naszę 
wyobraźnię na innem polu. 

P. Ochorowicz, właściwy Farys anty- 
germańskiego rozpędu, kazał ustąpić z na- 
szej drogi. nietylko niemieckim ołówkom, 
ale nawet niemieckim książkom naukowym, 
bez których, według niego, doskonale mo- 
Żemy się obejść, Nie jest to wcale para- 
doks, przeciwnie, raczej niedopowiedziana. 
prawda, My bowiem umiemy się obchodzić 
ez książek naukowych wogóle. Jesteśmy 
może jedynym narodem w świecie, który 
żyje, karmiąc niemal wyłącznie swoją wyo- 
raźnię. Nasza historya literatury jest hi- 
ftoryq poezyi, nasze epoki i zwroty w ży- 
ciu duchowem mą epokami i zwrotami w 
rozwoju fantazyi twórczej, Kochanowscy, 
Mickiewicze, Słowaccy— to są słupy ogni- 
Bte naszego pochodu dziejowego. Ile razy 
odbywa się w Europie wystawa geniuszów 
wiedzy, przystrajamy mumie Śniadeckich 
i niesiemy ich na pokaz i dowód, że mamy 
kim się popisać, żywiąc przytem wielką 
urazę do głupiego świata za to, że im przy- 
znaje tylko praetium affectionis. Po za tem 
pogotowiem ratunkowem i po za granicami 
rzetelnie uprawianej niwy historyograficz- 
nej, nauka nasza śpi, zdradzając życie tyl- 
ko głośnem chrapaniem i mówieniem przez 
sen. Tak było zawsze — lepiej lub gorzej, 
Obecnie jest gorzej, ucichło bowiem nawet 
vhrapanie i wykrzyki senne. Gokolwiek by 
powiedzieć można i należy dla usprawie- 
dliwienia tego niskiego poziomu, na któ- 
rym znajduje się nasza literatura naukowa, 
pozbawiona ognisk, rozpościerających wszę- 
dzie jej promienie, zaprzeczyć trudno, że 
w samej naturze naszego umysłu nie posia- 
da ona ani silnych uzdolnień, ani goracych 
umiłowań. Jest to dla nas złe konieczne, 
dziedzina, w której nie umiemy obracać się 
i smakować. Tylko od czasu do czasu bu- 
dzi się w nas bądź wyrzut, bądź świado- 


mość potrzeby i chęć zaspokojenia czezo- 
ści — i wtedy rzucamy sie gwałtownie da 
czytania ksi naukowych, przeważnie 
tłomaczonych, zwłaszcza oślepiających nas 
blaskiem nowych, śmiałych teoryj. Tak by- 
ło w okresie darwinizmu. Od lat dwudzie- 
stu, jeżeli usuniemy, jako zbyt specyalną, 
bakieryotogię, nie wstrząsnęła nami żadna 
podobna teorya. To też wiedzę zawiesiliśimy 
na huku, poświęcone jej wydawnietwa zie- 
waja na pułkach księgarskich, a ogół kupie 
się w morzu beletrystyki. Daleko bardziej, 
niż poprzednio pochodzenie człowieka, 
przemiana gatunków, dobór naturalny, pra- 
wo rozwoju, zajmują nas dziś nastroje w 
sztuce, modernizm, symbolizm, dekaden- 
tyzm, a przewodnikiem, doradcy i mistrzem 
życia nie jest filozof lub badacz, lecz arty- 
sta, Na nieszczęście pora obecna, u nas od 
lat kilku, w Europie od kilkunastu, jest 
nietylko czasem wszelkich idei, ale także 
karnawałem bzików i satyryatów. Pod na- 
zwą „świeżych prądów, które mają być 
porannymi wietrzykami przed wschodem 
słońca i oczyszczuć duszne powietrze nocy 
z miazmatów, przelewają się wilgotne, gę- 
ste wały, wznoszą się zgniłe opary i płyną 
fale cuchnących wyziewów. Powstały w li- 
teruturzą knajpy i towarzystwa umysło- 
wych opiumistów, którzy odurzają się dy- 
niem zabójczego narkotyku, a niszcząc nim 
własno dusze, rzucają w cudze, zwłaszcza 
młode, chorobliwa maligno swoich bezład- 
nych majaczeń. Obłęd, który już pokłócił 
się i rozbratał z rozumem, ale jeszcze nie 
zamieszkał w szpitalu, porywa poozyę w 
szalone płąsy i tańczy z nią aż do bezprzy- 
tomności. Lryapizm, który całą mądrość 
i cały smak życia zamknął w namiętności 
płciowej, urządza w literaturze nieprzerwa- 
ne procesye i święta bachiczne, A tak dum- 
na jest postawa, tak rozkazująca mowa 
tych psychopatów, że tłum bierze ich za 
natchnionych proroków nowej ery, a umy- 
sły bojażliwsze i słabsze nie śmiy wyłamać 
się z pod ich teroru, Wstyd im przyznać 
się do moralności i zdrowego rozsądku. Je- 
dynem lekarstwem na takie choroby jest 
nauka. Niestety, jest ona dla nas tylko le- 
kavstwem, przykrem, gorzkiem, unikunem, 
nie zaś pożywieniem przyjemnem i stałem. 
Wydawnictwa naukowe obecnie w wielu 
gal ęziach wiedzy ledwie żyją, nie owocują 
ub uschły zupełnie; cofnął się od nich ka- 
pitał nakładowy, cofnęły się siły robocze, 
przestraszone niepowodzeniem lub zniechę- 
cone obojętnością. Mamy znowu w piśmien- 
nictwie półmrok, w którym roją się upiory 
i widma straszne, kuszące, rozpustne, 
a przedewszystkiem nieuchwytne, w któ- 
rym odprawiają się dzikie sabaty przy po- 
chodniach z „człowieczego łoju.“ W tym 
mroku również odbywają się miłosne 
schadzki przeróżnych wiarołomników i wia- 
rołomnic, często wstrętne a zawsze tak 
nudne, że ich widoki jeszcze” bardziej ob- 
mierzły nam swoją jednostajnością, niż 
grzechem. Co to za okropna rzecz sluchać 
ciągle sprośnych bajek o środkowych krę- 
gach ciał ludzkich! 

Nie wierzę w to, ażeby jakiekolwiek, bo- 
daj najwymowniejsze kazania poprawcze, 
a nawet wypadki życiowe zdołały zmienić 
naturę społeczeństwa. Ale wierzę,.iż przy- 
najmniej do pewnego stopnia można na nią 
oddziałać w kierunku pożądanym. Więc 
uderzajmy ciągle w dzwon, wzywający do 
zapalania świateł wiedzy. Naród nasz po- 


zostanie ciągle Parysem, śmiałym, boha- 


terskim, niebacznym na doświadczenie wła- 
sne i endze, lekceważącym przeszkody 
i niebezpieczeństwa, zaułanym w junat 
siłę swego pedu, posłuszniejszym wyob 
ni, niż rozumowi — na to niema rady. Sta- 
rajmy się jednak przyci j 
fantazyi a przyprawić j 
my się o to niezmordowanie, pomimo że 
ów Farys ze swojemi dobremi i złemi wła: 
ściwościami jest wielce szlacheiny, miły, 
sympatyczny, tak sympatyczny, że nawet 


obey, którzy go rabowali lub dusili, mu- 
sieli się w nim rozkochiwać, 
„Poseł Prawdy. 


BADANIA NAUKOWE. | jb 
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ZAQCEANOWA TFLEGRAFIA BEZ DRITU. 


4 iektrotechnika święci nowy tryumi: 
|Marconiermu, wynalazcy telegrafii 
(bez drutu, udało się przesłać pier- 

wsze sygnały przez ocean Atlantycki po- 

między Anglią i Ameryką. 

Zanim opiszemy to epokowu doświad- 
czenie, musimy przypomnieć wytyczne 
punkty rozwoju tego nowego środka komu- 
nikacyj, 


Przedewszystkiem zaznaczamy, że wy- 
nalazek Marconiego jest oparty na teore- 
tycznych pracach kilku pierwszorzędnych 
uczonych, mianowicie Hertza i Branlyego. 
Opisywaliśmy w swoim czusie urządzenie, 
użyte przez p. M. Jest ono w gruncie rze- 
czy bardzo proste; Na stacyi wysyłającej 
depesze znajduje się silna cewka indukcyj- 
na, dająca iskry, które, przeskakując po- 
między metalowemi kulami, zanurzonemi 
w oleju, wytwarzają t. zw. fale elektrycz- 
ne, rozchodzące się, tak jak światło we 
wszystkich kierunkach. Zmysły nasze nie 
mogą wykryć bezpośrednio obecności fal 
tego rodzaju w powietrzu, ałe istnieje mały 
aparacik, słażący do tego celu, a wynałe= 
ziomy przez Marconiego. Ńkłada się on 
z rurki szklanej, z próżnią burometryczna 
pośrodku, W rurkę tę wlutowana dwa nie- 
stykające się z sobą druty, zakończone 
blaszkami, równolegle do siebie ustawione- 
mi, i prostopadłemi do osi cylindra. Prze- 
strzeń pomiędzy blaszkami wypełniają 
drobne opiłki metalowe, Taki aparacik na- 
zwano „cohereur* (w naszym języku ter- 
minu tego Biż przetłomaczono dotad w spo- 
sób zadawalajncy). Przepuszczając, a ra= 
czej usiłując przepuszczać prąd elektrycz- 
ny przez taki przyrząd, przekonywamy się, 
że jest on bardzo złym przewodnikiem, 
i trzebaby niezmiernie wysokiego kala 
cia ażeby pokonać opór, jaki posiadaj 
opiłki. W praktyce więc cohereur nie prze- 
puszcza pradu z bateryi galwanicznej. 

Skoro jednak uderzy weń fala elektrycz- 
na, wysłana z t. zw. „wibratora“ Branlye- 
go, połączonego z drutem zawieszonym na 
wysokim maszcie, postać rzeczy natych- 
miast się zmienia: opiiki układają się w 
rurce w szczególny sposób, tak iż stają się 
dobrym przewodnikiem dla prądu. 

Ażeby zatem wykryć obeeność fal elek- 
tryeznych w powietrzu, trzeba włączyć 
w jeden obwód: wzmiankowany przyrząd, 
bateryę galwaniczną i, dajmy na to, dzwo= 
nek elektryczny. Skoro w cohereur uderzy 
fala, prad przejdzie przez niego i przez 
dzwonek, który zacznie dzwonić i będzie 
bezustanku dzwonił, dopóki nie doprowa- 
dzimy opiłków do normalnego stanu. Daje 
się to łatwo osiątnąć przez lekkie uderze= 
nie w szklaną rurkę, zawierającą opiłki 
W używanych dziś aparatach czynność tę 
wypełnia i dzwonek, poruszony prądem, 
z tej sainej bateryi, która jest połączoną 
z cohereurem, 

Nie można jednak stosować wprost prą- 
du, przepływającego pod działaniem fal 
elektrycznych przez przyrząd, gdyż jest on 
za słabym do wprawienia w ruch zwyczaj- 
nego aparatu telegraficznego. Trzeba się 
uciec da pośrednietwą powszechnie znane- 
go „relais,“ dopiero prąd wprowadzony do 
obwodu przez relais porusza aparat. Fa- 
two zrozumioć, że aparat ten będzie kroślił 


iy 
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na odwijającej się wstędze papierowej 
linię, dopóki prąd będzie przepływał przez 
cohereur, to znaczy, E fale elektryoz- 
ne będą biegły w otaczającej przestrzeni. 
Ponieważ zaś na na stacyi w 

żna za pomocą. manipulatć 
dowolnie fale, to znaczy puszczać je i po- 
*rstrzymywać w żądanych odstępach czasu, 
przeto aparat na stacyi odbierającej depe- 
szę bydzie, w zależności od tego, kreślił 
naprzemiany kreski, albo kropki. 

Z kropck zaś i kresek, jak wiadomo, 
składa się aliabet używany w telegrafii 

Urządzenie to jest więc ność proste, a je- 
żeli kto inny przed Mareonim nie wynalazł 
telegrafii bez drutu, to dlatego tylko, że 
nie istnial dostatecznie czuły na fale elek- 
tryczne przyrząd, jakim jest właśnie wy- 
żej opisany cohereur. 

Z początku nie umiano przesylać sy- 
gnałów na większe odległości, powoli jed- 
nak zoryentowano się, od czego zależy 
przestrzeń, na jaką sięgają Jale. Mianowi- 
cie przekonano si stacyi wy- 
syłającej używać juknajwyższych masztów 
z drutami, które przyjmują drgania od wi- 
bratora i wysyłają ję w przestrzeń, Prze- 
konanie to zachwiało się w ostatnich cza- 
sach, ale na razie doprowadziło do znacze 
nych postępów. 

Linie telegraficzne, obywające się bez 
przewodnika metalicznego, zakładano jed- 
ne po drugiej: polęczono w ten sposób: 
Helgoland z lądem stałym, Irlandyg z An- 
glim Anglię z Frannya (Folkestone z Bou- 
logne sur Mer)'przyczemfodległość. pomię- 
dzy stacyami wynosiła 51 km. Wimereux 
z Chelmstordein, na odleglość 150 km., 
wreszcie Iuizayd z wyspą Wight. Ta ostat- 
nia linia jest najdłuższą z pomiędzy wszy 
stkich dotyfhczasowych, mierzy bowi 
300 km. (naturalnie mowa tutaj o lin 
wietrznej). 

Zjawóly się też inne systemy telegrafo- 
wania bez drutu, wapółzawodniczące z sy- 
stemem Marconiego; dobrym jest, jak się 
zdaje, anarak Duoretr, lecz nie możemy 
tutaj dla braku miejsca wdaw iy w jego 
opis. Inne systemy mają mało stron no- 
wych i sy w gruncie rzeczy, odmianę apa- 
ratu Marconiego, Aliści dochodzi nas wia- 
domość o próbach, . przedsiebranych w 
grudniu r.z. nad przeprowadzeniem ko~ 
mnnikacyi telegraficznej bez drutu pomię- 
dzy Ameryką a Europą, Jeżeli się to stanie, 
to Marconi pobije wszystkich swych współ- 
zawodników, 

Oto w jakich warunkach odbyły się te 
viekawe doświadczenia: 

Stacya wysyłająca znajdowale się w 
miejscowości Poldhu, położonej w połud- 
niowo-zachodniej okolicy Anglii, zp brze- 
giem morskim, stacya odbierająca zaś w 
Newłonnlandzie w Ameryce północnej, Od- 
ległość pomiędzy tymi dwoma punktami 
wynosiła 5000) km. W Poldhu ustawiono 
20 masztów zwanych z francuska antenna- 
mi, co na polskie daloby się chyba prze- 
tłomaczyć czułkami albo mackami, Maszty 
owe dźwigają druty, połączone z wibrato- 
rem, zasilanym przez potężne iskry, wydo- 
byte z wielkiej cowki indukcyjnej. Wogóle 
apotęgowano stokrotnie sprawność wszy- 
stkich przyrządów, dla zapewnienia najko- 
rzystniejszych rezultatów. 

Niezmiernie silne fale elektryczne prze- 
biegłszy ocean Atlantycki, były przyjmo- 
wane jaż nie przez maszt z drutem, ale 
przez drut, przyczepiony do wielkiego la- 
iawca, wypuszczonego na t35 m. w górę, 
stamtąd zaś szły do stacyi odbierającej, 
gdzie znajdował się przy aparatach sam 
Marconi. 

Umówiono się, że w pewnych odstępach 
czasu stacya angielska będzie wysyłała 
sygnał, skladający się z jednej tylko lite- 
ry, mianowieie $, którą w alfabecie Mor- 
sea wyrażają 3 punkty, Wybór to niezbyt 
dobry, gdyż kropki sygnalizuje się krót- 
kiem, chwilę zaledwie trwającem wypusz- 


czeniem ful elektrycznych. Kreski łatwo 
byłoby spostrzedz w Ameryce, przy jed- 
nakowem natężeniu lal. Mniejsza jednak 
o to. 


ym święcie; trzeba jednak prz 
mować ją z pewnemi zastrzeżeniami. Wia- 
domo, że wiele statków zaopatrzono w przy- 
rządy do telegrafowania bez drutu, celem 
porozumiewania się z niezbyt odległym 
lądem stalym, podczas podróży. W ten 
sposób w Nowy rok zeszły parowiec „Księ- 
żna Klementyna,“ wypłynawszy z Ostendy 
i spotkawszy na morzu zagrożona barkę 
szwedzką „Medora,“ zdołał dla niej wez? 
wać pomoc z Ostendy, w postaci kolowni- 
ka, który też szczęśliwie trafił na miejsce 
wypadku, oznaczonem ścisle w depeszy 
i ocalił tonący statek, ('zyż więc nio moglo 
się zdarzyć, że sygnały, spostrzeżone w 
Ameryce przez Marconiego, pochodziły od 
jakiego statku, przepływającego w odle- 
głości kilkudziesięciu kilometrów? Nie jest 
też wykluczonym domysł, że wyładowania 
elektryczności atmosferycznej, wprawiły 
w ruch aparaty, co na zasadzie doświad- 
czeń dawniejszych, może się zdarzyć, Na 
razie więc trzeba się uzbroić w cierpliwość 
i czekać, aż dalsze próby usuną wszelkie 
wątpliwości, Podobno Marconi wybiera się 
do Vuropy na wyłącznie do jego rozpo! 
dzenia oddanym okręcie, i zamierza poro- 
zumiewać się z niego, bez przetwy, o ile 
się da, z przylądkiem Breton w Kanadzie. 

Jeżeli się pokaże, że statek, płynycy na 
pełnem morzu, może się porozumieć w każ- 
dej chwili z ziemią, odległa na parę tysię- 
cy kilom., to nastapi olbrzymi 


ni przewrót 
w telegrafii. Kable podmorskie, zakładane 
z takiemi trudnościami, które pochłonęły 
setki milionów dobrze dziś procentującego 
kupitałn, okażą się zbytecznymi, Nie więc 
dziwnego, że kompania Anglo -= amerykan- 
ska, właścicielka kilku kablów, założy! 
w imię monopolu, protest przeciwko pró- 
bom Marconiego. 

Protest ów jednak pozostał bez skutku, 
a nawet obj Marconiemu wspaniałą re- 
ktamę. 

Teraz rodzi się kwestya, w jaki sposób 
fale elektryczne przenoszą się z jednej sta- 
oyi do drugiej, co jest w tym wypadku 
prawdziwym przewodnikiem, powietr/e czy 
ziemia, 

„leżelibyśmy przyjmścili, że fale rozcho- 
się, podobnie jak światło po liniach 
tych to musielibysmy konsekwentnie 
jść do wniosku, iż krzywizna ziemi kła- 
idzie im stanowczą tamę. Używając tedy 
czułków wysokich na 50—-60 metrów, mo- 
glibyśmy przesyłać depesze nie dalej jak 


na 112—186 km, Tymczasem maszty tej 
wysokości pozwalają telegrałować na 300 


km. a nawet dalej, Ażeby wytłonaczyć ten 
dziwny napozór fakt, utworzono hypote- 
zę, według której fale elektryczne nie roz- 
chodza się po liniach prostych, leez po tak 
zwanych powierzchniach ekwipotencyonal- 
nych. Wiadomo, ża w miarę oddajania się 
od powierzchni ziemi, napięcie elektrycz- 
ne w powietrzu wzrasta, chociaż nie zu- 
pełnie stale, można znaleźć w głębi atmo- 
sfery szereg poziomów o jednakowym po- 
tendyale, które też nazwiemy płaszezyzna- 
mi ekwipoteneyalnemi. Może te płaszezy- 
zny tworzą coś w rodzaju koneentrycz- 
nych, nieregularnych warstw, otaczających 
kulę ziemską, Według hypotezy, będącej 
w mowie, fale elektryczne rozchodzą się 
właśnie po tych warstwach, i dlatego się- 
gają na znacznie większą odległosó, aniżeli 
się spodziewano. 

P, Villot podaje odmienną nieco hypote- 
zę: mianowicie, że fale elektryczne rózcho- 
dzą, się nie w powietrzu, ale w łonie ziemi, 
gdzie także znajdują się poziomy jednako- 


wego napięcia elektrycznego. 


W gruncie rzeczy, telegrafic bez drutu 
odkryto równocześnie z telegralią zwyczaje 
ną. Z poczatku, jak wiadomo, używano po- 
dwójnego drutu do przesyłania prądu, to 
znaczy, że przewodniki telegraficzne two- 
rzyły zamknięty obwód, Przekonano się jed= 
e drut powrotny daje się doskonale 
pić ziemią, którą w tym wypadku ode" 
grywa rolę przewodniku metalicznego, Co 
najdziwniejsze, odbywa się przytem wszy- 
stko tak, jak gdyby prąd znał drogę po- 
wrotną do bateryi, z której go wypuszęzo: 
no. Rzecz jasna, że jest ta złudzenie, prąd 
nie powraca wcale do bateryi, leez ziemia 
odgrywa tu rolę, której zadawalająco nie 
zdokiliśmy sobie dotychczas. wytlomaczyć. 
Próbowano nawet obyć się i béz drugiego 
przewodnika, lecz to się nie udała, dla tej 
prostej przyczyny, że nie znano sposobu 
przenoszenia fal elektrycznych na odle- 
głość i że baterya galwaniczna jest niedo- 
statecznem źródłem tych fal. Kiedy jednak 
Hertz wykazał, jak się tworzą ówe fale, 
jak je można przesyłać, telegrafa hez dru- 
tu stułasię odrazu możliwą i wreszcie, dzię- 
ki ulepszonemu coliereurowi Marconiego, 
stala się faktem dokonanym i weszła w 
praktykę, 

Badając sposób rozchodzenia się w prze- | 
strzeni fal elektrycznych, p, Villot wypo- 
wowiedział zdanie, że przewodnikiem nie 
Jest tu powietrze, lecz ziemia albo ocean. 
Za jego przypuszezeniem przemawia fakt, 
że sygnały tem dalej sięgajn, im jest lepsze 
połyczenie z ziemią drutów, przyczepi 
nych do masztów i skomunikowanych 
bratorem, czyli z przyrzędem wytwa 
tym drgania elektiv Otóż p. 
tłomaczy nam sprawę w następujący spo- 
sób: właściwym przewodnikiem jest zie- 
mia albo morze, ' powietrze zaś, znajdujące 
się poniędzy stucyami, odgrywa taką samą 
role, jak ziemia w zwyczajnej telegrafi, 
czyli jest przewodnikiem drugorzędnym, 

Jakże więc należy postępować, żeby spo- 
żytkować pośrednictwo ziemi w telegrafii 
albo w telefonii bez drutu? Poprostu zna- 
leźć pomiędzy dwiema danemi stacyami 
wspólny dla obu punktów poziom elek- 
tryczny, lqeząc nastepnie, z jakiemkolwiek 
żródłem elektryczności jeden punkt tego 
poziomu, otrzymujemy w drugim punkcie 
sygnały elektryczne, 

Zarzad poczt itelegrafów we Francyi wy- 
dalia ae złożoną z kilku pierw- 
szorzędnych uczonych, która ma zbadać tę 
kwestyę, (kreśli ona naturę gruntu pomię- 
dzy dwiema jakiemiś stacyami, pokłady 
geologiczne, wystąpujące w danej okolicy, 
wykopie studnie celem oznaczenia położe= 
nia rozmaitych poziomów elektrycznych. 
Elektroskop odda tutaj ważne usłagi, 

Hypotezę Villota poparły dokonane w 
roku zeszłym w Paryżu doświadczenia p. 
Pisulewskiego, oficera, wojsk rosyjskich. 
Używając ziemi, jako wyłącznego prze- 
wodnika, potrafił on przesyłać depesze na 
odległość kilkuset metrów. Widzimy więc, 
że kwestya rozchodzenia się fal elektrycz 
nych w przestrzeni, pomimo licznych hypo- 
tez, nie przedstawia się dotąd zupełnie ja- 
sno. Praktyka wyprzedziła w tym wypadku. 
teoryę i nauka musi szukać wyjaśnienia, 
stwierdzonych już faktów, 

Jeżeli doświadczenia Marconiego istot- 
nie dały powyżej zaznaczone wyniki, to 
może na ich podstawie dojdziemy wreszcie 
do rozwiązania tej zagadki, 
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NOTATKI NAUKOWE. 
+= 

Szymon Askenazy: Sto lat zarządu w Kro- 
lestwie Polskiem, 1800—1900. Lwów, na~ 
kładem księgarni H. Altenberga. Warszawa, 
E. Wende i $-ka, 1901, 12-0, str. 68, 

Koniee stulecia, zagranicą i u nas dał powód 
do różnych wydawnictw, obejmujących uało- 


PRAWDA. 


69 


ztałt dziejów jednego narodu lub całej cywi 
dwanej ludzkości w ciągu ubiegłego wieku. 
Będzy innemi na samym początku XX stule- 
Maw odcinku Kuryera Warszawskiego uka- 
Żywały się raz wraz fejletony pod powyżej 
Wzytoczonym tytułem jednego z najbardziej 
alentowanych naszych młodych historyków, 
$. Askentzego. Zawierały one w formie mo- 
lwie zwięzłej przegląd ważniejszych wypad- 
W politycznych w Królestwie w przeciągu 
Stulecia, Teraz widzimy je, ujęte w broszurę 
Li kilkudziesięciu stroniczkach i podzieloną na 
 Bastepujące rozdziały, zgodnie z dawniejszym 
Dińziałem na fejletony: 1) czasy pruskie 
(1801 — 1806); Księstwo Warszawskie 
_ (1807 -- 1813) 8) Królestwo Kongresowe 
(1813—1831); 4) namiestnictwo hr. Paszkie- 
Wieza |1831.-1855) 5) czasy przejściowe 
1855 — 1863); 6) namiestnictwo lr, Berga 
(IB6H— 1880); T) czasy najnowsze (1880— 
1900). 
a Sposób i cel, w jakim powstały tejletony, 
Mibi? się ujemnie na broszurce, p. Askenazy 
est historykiem nadto wytrawnym, aby mógł 
lub niesumiennie wywiązać się ze swego 
ładania, ale pomimo to „Sto lut zarządu“ nie 
Może zadowolić czytelnika. Autor za wiele mu- 
Hal się tu liczyć z warunkami, w jakich pisał: 
_ llreszczał się, Acieśniał ramy, aż wreszcie 40- 
äta] sam tylko szkielet faktów snutych, ułożo- 
th po kronikarsku, chronologicznie. Autora 
"Przymierza polsko-pruskiego" stać było na 
 Jakiekotwisk oświetlenie zwartego szeregu zda- 
Pei; i takie dzieło byłoby dopiero prawdzi- 
Wie wytworne, 


Walery Przyborowski: Z przeszłości War- 
Bztęwy, szkice historyczne. Serya druga—Je- 
yendy Warszawskie, Warszawa, nakład księ- 
Karni A. (6. Dubowskiego 1902, 8-0, str, 261, 
tena rb, 1 kop. 20. 

Można bez przesady powiedzieć, że War- 
Sawa nie ina swojej przeszłości legendow: 
Złożyly się na tn różne pr; do smierci 
Ostatnich książąt mazowieckich nie zajmowała 
Ona wybitnego stanowiska w Życiu politycz- 
nen narodu, stolicą została względnie późno, 
Wytrzymała od czasów Janu Kazimierza kilka 
morderczych oblężeń, wreszcie, co najważniej- 
Bza. wcześnie zaczęła sią przedzierzgać w 
miasto nowożytne: na miejsce dawnych „pała- 
tów,” starożytnych kamienie, kościołów nawet, 
Staj, niezgrabne koszary mieszkaniowe i fa- 
bryki, a jedwoczesne znikają i legendy, przy- 
wiązane do tych murów, co jeszcze kule 
szwedzkie pamiętały. 

P, Przyborowski, zanważywszy tę ewolucyę, 
postanowił utrwalić podania warszawskie i ze- 
brał je w powyżej wymienionej książec. Są tu 
Tzeczy ciekawe i drogie sercu każdego war- 
Bzawiaka, ale znaczenia naukowego nie po- 
Siadają prawie wcale. Nie skorzysta z nich ani 
historya, gdyż legendy te, rzecz prosta, nie 
wytrzymują krytyki ścisłej, ani folklorystyka, 
gdyż prócz bardzo niewielu (jak „Złota kart- 
ka.” „Trzy krzyże”) wszystkie inne są pocho- 
dzenia czysto literackiego i z twórczością lu- 
dową nie mają nie wspólnego. Niektóre z nich 
są poprostu fragmentami z dziejów Warsza- 
wy; pierwiastka podaniowego brak w nich 
najzupełniej, 


są bardzo miłe i mogą być z przyjemnością 
czytane z takiem uczuciem, z jakiem wpatruje- 
my sięw spłowiałe daguerutypy osób dawno 
zamyłych, a sereu naszemu blizkich. 


H. G. 


Pomimo to jednak „Legendy Warszawskie”: 
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O DRAMACIE „PIĘKNYM.“ 
+ 


s () wolucya naszej twórczości drama- 
r 1 tycznej zatrzymała się na pojęciu 
SO ONCE opie sceniczny 
dramatopisarz przepaja estetyką, zamiast 
tchnąć burzę *), Nie jest ewangrelistą— lecz 
esteta, Pogardza walką z człowiekiem czy 
bóstwem, tragedyg duszy, nienawidzi re- 
fleksyi, rewohicyi i filozofii — a rozkoszuje 
się sytuacyą, kostyumem, faktem historycz- 
nym, „Zawiszą Czarnym,* „Zaczarowanem 
kołem'* „Dyang,“ „Nawojką.ś I powstaje 
dramat „piękny,“ spokojny, wzniosły, pa- 
tetyczny... 

Radość ogólna... Publiczność i dzienni- 
karz w zachwyć. Stawia się horoskopy 
rozkwitu działu dramatycznego na swoj- 
skim gruncie., wyczekuje Mesyasza, na- 
wadnia szpalty dzienników frazesami o „tym, 
co przyjdzie,, „co pchnie dramat na nowe 
tory... Od czasu do czasu okrzyk trymnfu: 
jestl, jest oczekiwany!.. wkrótce potem 
westchnienie; nie... jeszeze go nioma.. Ale 
będzie! będzie z pewnością; wszak tyle no- 
wych powstaje dramatów, wszak do dra- 
matu garną się wszyscy „nasi wieley,.,* 

Patrząc z ubocza na te podrygi, na ten 
taniec dokoła ideału niedoścignionego, nie 
mogę się opędzić myśli: wszak to, co zwie 
się dramatem, a co tegoczesność na tem po- 
lu wydaje, nie jest niczem innem, jak tylko 
zastojem, 

lsmutniejszy jestem niż ci, którzy co 
kilka miesięcy obwołują narodziny drama- 
tu polskiego. 


Dramat „piękny* jest objawem reakc 
nym w dwu kierunkach. ya przeciw 
krylycyzmowi i przeciw dążności, mającej 
na celu utorowanie wyboju tym pierwiastkom 
twórczym, które Nietzsche nazwał dyonizyj- 
skimi, 

Dramat „piękny* jest przeciwdziała- 
niem wobec coraz bardziej się rozwielmo- 
żniającego krytycyzmu spraw społecznych. 
Proces ten w ogólnych zarysach miał taki 
przebieg. Weryzm wywarł ten skutek, iż 
sprowadził do kryteryum oczywistości 
wszystkie te pierwiastki twórcze, które do- 
tad się pławiły w słonecznych uściskuch 
epigonów romantyzmu. Bprowadziwszy 

«z do miary rzeczywistości, zaczęto się 
j przypatrywać ze strony krytyki anali- 
tycznej, wysznkiwać wady i zalety, refor- 
mować stosunek części do siebie I całości, 
słowem tworzyć kierunek, którego symho- 
Jem jest Ibsen, a karykaturą dramat sẹ- 
dziów i mamek Brieuxa. 

Ruch ten spowodować musiał naturalnym 
trybem reakcyę. A jest nią właśnie apol- 
liński „piękny“ dramat, czarujący w for- 
mie zewnętrznej, jałowy w treści, scharak= 
teryzowany niedwuznacznie powiedzeniem 
Rostanda, iż abojętnem mu jest, jak jego 
dramat będzie przez wykonawców pojęty, 


i byle aparat zewnętrzny był dostatecznie 


pięknym. 

Dramat taki pociąga za sobą pewne kon- 
sekwencye, psychologicznie łatwo wytło- 
maczalne. Najważniejszą z nich jest hojażń 
i ucieczka przed współczesnością, a skłon- 
ność do obierania tematów jak najdalej 
odbiegających od stosunków tegoczesnych, 
Ucieczka ta powoduje przeświadczenie, iż 


*) Wszystkie uwagi wypowiedziane w tym znry- 
sie nie stosują się do Wyspiańskiego ani Przyby- 
szewskiego, którzy zajmują stanowisko wyodrębnio- 
ne w naszej twórczości dramatycznej. 


im dałej w przeszłość się posuwa temat 
obrany, tem łatwiejszej staje aię jego bez- 
krytyczne ucieleśnienie, I tu właśnie tkwią 
istotne cechy dramatu „pięknego.“ Jego 
krzewicielom odmawiam wyobrażeń twór- 
czych, a przypisuję jeno odtwórcze. Nie 
widzą oni form przyszłych t.j. nie mają 
przeczucia jutra, nienawidzą teraźniejszo- 
ści i jej krytyki, cofają się więc wstecz, 
w czasy zamierzchłu, dostarczające goto- 
wego materyału, krytyką calych wieków 
oczyszczonego z wszelkich naleciałości; 
materyał ten wypada tylko odtworzyć, to 
jest ożywić go, tehnąć formalne, zmysłowe 
piękno, Z tego w dalszej konsckwencyi 
wynika, iż dramat taki musi być sztuką na- 
śladowozę, iż zasadza się jedynie na możli- 
wie pięknem, ale nieprawdziwem odtwo- 
rzeniu życia danej epoki, iż jest tylko ilu- 
stracyą słowną, ubraną w formę drama- 
tyczną. 

Dramat „piękny“ jest reakcyą przeciw 
coraz bardziej ujawniającemu się, dyoniz- 
mowi w sztuce, przeciw dążeniu, aby 
twóroa dramatyczny doprowadziwszy awe 
napięcie psychiczne do sfer, gdzie — jak 
powiada Słowacki--cele ostateczne ze sobi 
granieżą—w dramacie ucieleśniał owe mo- 
menty, w których dusza się uzewnętrznia; 
aby wizyjną swą mocą sięgnąwszy w tajni- 
ki bytu, tajemnicom tym dał wyraz po- 
chwytny, asuggestywna swą siłą udzieliłioh 
tym, których siła wizyjna nie przekracza 
rranic nakreślonych okiem zmysłowe, 
W tem to znaczeniu Nietzsche ochezoił 
trugedyę grecką mianem dlyonizyjskiej, 
„ W najwyższym stopniu sprowadza ona 
powiada Nietzsche - - u człowieka wzmoże- 
nie zdolności symbolicznych; niewyczerpu- 
ne dotąd popędy dążą do wyboju, bo zdar- 
cia zasłony Maji, do stopieniu się w jed- 
ność z geniuszem rodu ludzkiego, ba, na- 
wet z wszechprzyrodą. Oto wyłania się no- 
wy świat, oto zobaczycie symbolikę rze- 
czy, ust, twarzy, głowy, oto rozpocznie się 
taniec, wprawiający członki w rytmiczne 
fulowanie, Wtedy to następuje gwaltown. 
rozrost symbolicznych sił muzyki, rytmiki, 
dynamiki i harmonii, Aby pojąć to rozpę= 
tanie mocy, człowiek musi się znależć na 
wyżynie, na której się one uzewnęttzniaj 
dlatego też zdołają zrozumieć piewcę tyl- 
ko pokrewne mu duchem istoty.“ 

I przeciw temwto dramutowi dyonizyj- 
skiemu, dramatowi „szału i upojenia“ re- 
akcyą jest apolliński dramat „sennych ma- 
rzeń.* Następstwem tego pojmowania jest 
ów spokój, jaki przebija zarówno z jego 
akeyi wewnętrznej, jak i zewnętrznej, 
A dalej przerost tej ostatniej na niekorzyś 
pierwszej, Bo o ile tragedya grecka dopro- 
wadziła do jaknajbardziej ścieśnionego z: 
kresu ów aparat zewnętrzny tak, iż ni 
wet w doborze tematów zatraciła poezii- 
cie pomysłowości (tematów  dramatycz= 
nych mieli Grecy przecież bardzo mało, 
a i te, które były, wciąż się powtarzały w 
rozmaitych odmianach), o ile naprzykład 
Ibsen ten aparat zdarzeń zewnętrznych 
uprościł, tj. większą jego część wyrzucił 
po za scenę, albo właściwy dramat na 
scenie najczęściej przenosił w czas poprze- 
dzający, o tyle dramat „piękny“ zasadza się 
na silnem nzewnętrznitniu akeyi, tak, iż 
w pogoni za tem dążeniem zatraca nieraz 
potrzebę zaznaczania ukcyi wewnętrznej, 
a całą swą pracę poświęca na drobiazgowe 
stylizowanie. 

A dalej: brak pierwiastków dyonizyj- 
skich w dramacie „pięknym* powoduje 
również zatratę wyższego oddziaływaniu 
słowa dramatycznego. Ilo dramat ten —uży- 
wam trafnego terminu niemieckiego — do- 
starcza tylko „Abbildung des Lebens,“ 
a nie stwarza „Steigerung des Lebens; 
działa na oko, nie na dnszę. Snuje przed 
okiem widza szereg obrazów zmysłowych; 
maluje rzeczywistość w barwach ja- 
snych lub ciemnych; nastraja—w najlep- 
szym razie — na ton smutku, czy wesela -- 
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ale nie wstrząsa, duchowego „ja“ nie pod- 
nosi ani o cal ze sfery uśpienia, nie wywo- 
łuje w duszy widza tych niepochwytnych, 
a tak burzliwych oddźwięków, którymi od- 
brzmiewać musiała dusza widza, przyjmu- 
jac w stanie niemal ekstatycznym zarówno 
szał Kassandry, jak i żale Elektry, 
wysiłki Ilamleta, jak i upojenie Joli 

Bo dramat „piękny* jest owiany zimnem 
tehnieniem, a istotą jego spokój, celem 
tylko odzwierciedlenie życia, ideałem ob- 
jektywność, środkiem piękno, 

1 tn ostateczna konsekwentya, wynika- 
jaca z pierwiastków dyonizyjskich w dr: 
macie „pięknym“; jest on reakcyą przeci 
indywidnalizmowi w sztuce, przeciw Wa- 
gnerowi, Dostojewskiemu, Maeterlinckowi 
i tym wszystkim, dla których sam fakt, sa- 
mo stwierdzenie objawów życiowych nie 
było ewangelią, 

A 


* 

W ten sposób dałoby się psychologicz- 
nie uzasadnić zaistnienie dramatu „piękne- 
go.“ Jest on objawem reakcyjnym w samej 
dziedzinie sztuki, a kompromisowym ze 
względu na stosunek sztuki i jej twórców 
do czytelnika czy widza. 

Sam jednak fakt istnienia nie byłby waż- 
nym. Boé przecież dzieło sztuki, noszące 
w swem łonie zarodki tak zabójcze, jak 
dramat „piękny,“ nie może samem swem 
istnieniem niczemu zagrażać. Ważnym jest 
jedynie ze względu na skutki, jakie może 
wywołać. Może bowiem śćmić swym zwo- 
dniczym blaskiem, awą jaskrawą zewnętrz- 
nością poczuc potrzeby czegoś więcej, 
niż stylizowane odzwierciadlenie życia w 
tworze dramatycznym. I dlatego należy wy- 
kazywać jego marność, 


Bertold Merwin, 


aet. % isę 
)  POEZYE 
Ser * ra ` 
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W pomroce, tonąc w wściekłych fal pieniste 
[śniegi, 

Miotane pięścią burzy, czółno się chybocze. 

W szał gniewu zamienione spokojne roztocze 

Biją o wyszarpane cichej wyspy brzegi. 


Na wyspie majak ú a spokojne szeregi 
Rzuca równo przed siebie, Tam gdzie blask mi- 
[gocze, 
Gzółno sili się dostać przez grzyw morskich 
[zbocze; 
Fale się rozstąpiły—jaż blizko. Wtem zbiegi 


Zdradziecko powracają i wodnemi szpony 

Precz zrykiem odrzncają od wyspy zbawiennej, 

1 znów z fal tłuszczą walczy żeglarz zawiedzio- 
ny. 


I miotać się tak będzie śród morskiej Gehenny, 

Odrzncany od brzegu, aż sił pozbawiony, 

Bpocznie, gdzie nocy wiecznej nie spłoszy blask 
(dzienny. 


Wacław Rogowicz. 


SPRAWY EKONOMICZNE 


OBOWIĄZKOWE TOWARZYSTWA ROLNICZE, 


uadków 


(Dokończenie). 


del towarzystw prawo określa jak 
| pastępuje: „Poprawa moralnego 
fii materyalnego położenia rolników 
przez rozwijanie dncha solidarności, wza- 


jemne ponczanie się i pomoc, utrzymanie 
1 wzmacnianie świadomości stanowej, re- 
prezentacya interesów zawodowych, popie- 
ranie interesów gospodarczych.“ Środki 
zaś praktyczne do tego celu są następują- 
ce: pośrednictwo w kupnie rzeczy, po- 
trzebnych do gospodarstwa, oraz w sprze- 
daży produktów, przyczem towarzystwa 
maja być specyalnie uwzględniane przy 
dostawach dla wojska; zakładanie wspól- 
nych magazynów, śpiehlerzy, piwnic itd., 
oraz wspólnych przedsiebiorstw, przera- 
biających produkty surowe młynów, pie- 
karni itp. 

Tak przynajmniej miało być. Nadanie 
takich czynności stowarzyszeniom obowiąz- 
kowym wszystkich rolników byłoby rze- 
czywiście krokiem ogromnej doniosłości, 
zarówno dla tego zasadniczego względu, 
że byłby to właściwie początek organizacyi 
produkcyj, jak i dla tego, że tymczasem, 
dopóki ta organizacya wytwórczości znaj- 
dowałaby się w rękach jednego stanu — 
producentów, nie państwa, jako organu ca- 
łega narodu, musiałaby ona doprowadzić 
do wielce uciążliwego wyzysku spożywców. 
Ale na szczęście (zważywszy pro i contra 
nie można powiedzieć inaczej), sami agra- 
ryusze zlękli się tak doniosłego kroku, ze 
względu na zawarte w nim ryzyko; wobec 
tego, że należenie do towarzystw jest obo- 
wiąęzkowe dla wszystkich, zgodzono się, że 
towarzystwom muszą być wzbronione 
wszelkie operacye, mogące pociągnąć za 
sobą straty pieniężne. Projekt rządowy 
uległ zateni takim zmianom, że pośred- 
nictwo w kupnie i sprzedaży odbywa się 
na rachunek mocodaweów, I że towarzy- 
stwa mają na celu tylko powoływanie do 
życia i popieranie radami osobnych to- 
warzystw dobrowolnych śpichlerzowych, 
młlyńskiel itd. Taka sama rola przypada 
im względem stowarzyszeń kredytowych, 
gield rolniczych, towarzystw ubezpiecze- 
niowych od ognia, gradu, zarazy na bydło 
np. Mają one podeimować się pośrednietwa 
między rolnikami a bankami hypoteczny- 
mi: po tym punkcie obiecują sobie niektó- 
rzy agraryusze EE Grabmayr) bardzo 
wiele: zamianę długów hypotecznych na 
wieloletnie raty roczne, bez możności wy- 
mówienia kapitału. W zakres działania to- 
warzystw wchodzi je popieranie 
szkolnictwa fachowego, yj doświad- 
czalnych, organizowanie wykładów; staty- 
styka; posrednictwo w najmie, oraz regulo- 
wanie umów z robotnikami za pomocą toyda- 
wania formularzy kontraktowych itp; por 
średnietwo w otrzymywaniu pomocy adwo- 
kackiej; urządzenie sądu polubownego 
między pracodawcami a najemnikami oruz 
między członkami towarzystw; popieranie 
komasacyi i melioracyj; wreszcie, współu- 
dział doradczy i informacyjny w ubezpie- 
czeniu ludności pracująććjna roli, od cho- 
roby i na starość, oraz wogóle — wypowiau- 
danie zdania o wszystkich projektach i roz- 
porządzeniach rządowych, dotyczących rol- 
nietwa. Wszelkie instytucye. publiczne 
zobowiązune sp do udzielania towurzy- 
stwom różnych wskazówek danych. 

Po takicm ograniczeniu kompeteneyi, 
towarzystwa austryackie stają się bardzo 
podobnemi do izb rolniczych pruskich 
zr. 1894. Takie same prawie (w Austryi 
nieco liczniejsze) mają zadania, tak samo 
środków finansowych dostarczy im doda- 
tek proporcyonalny do podatku gruntowe- 
go, którego procent, poniżej pewnego mæ- 
simm, towarzystwa same oznaczają, a któ- 
ry ściągać dla nich będą podatkowe orga- 
ny rządowe, eo podkreśla jeszcze ich sta- 
nowisko uprzywilejowane. Jednak parla- 
ment wyraził życzenie, aby z początku 
przynajmniej rząd, udzielając zapomogi to- 
warzystwóm, zdjął z nich odium nakłada- 
nia nowego podatku, Różnica polega na 
tem, że w Prusach mamy właściwe izby rol- 
icze, których członkowie wybierani są 
przez sejmiki powiatowe z właścicieli ma- 


jących pewne minimum gruntu; w Austrył 
powstają zaś towarzystwa, do których cała 
ludność ma należeć na prawach członków. 
Napozór wygląda to demokratyczniej, ale 
tylko napozór, bo teraz wchodzą w grę — 
sejmy krajowe, 

Prawo, uchwalone przez parlament, jest 
tylko t, zw. łalimengesetz ustanawia ramy, 
które wypełnić treścią mają sejmy siedm= 
nastu krajów koronnych. Tak np. prawo 
mówi, że w każdym okręgu sądowym two” 
rzą się towarzystwa rolnicze, które łączą 
się w jedno stowarzyszenie ogólno - krajo- 
we. Lecz sejmy mogą podzielić tęwarzy= 
stwa na oddziały mniejsze, np. podług pa 
rafij, co też wiele zapewne uczyni, aby us 
łatwić księżom wpływ na nowe orgunizacyej 
mogą utworzyć w jednym kraju dwa to- 
warzystwa ogólne „podług narodowości 
parlament wyraził nawet życzenie, aby się 
tego trzymały mogą pewne części kraju 
czasowo wyłączyć zupełnie od organizacyi. 
Prawo mówi, że do towarzystwa ma nas 
leżeć wszyscy właściciele, względnie po= 
siadacze i dzierżawcy; ale sejmy nogą 
oznaczyć minimum posiadłości, poniżej któ” 
rego organizacya nie sięga, oraz upoważ* 
nić wielkich właścicieli ponad pewną gru 
nicą do tworzenia osobnych towarzystw 
jeśli zaś wieley właścieiele, którzy we 
wszystkich sejmach rej wodzą, będą wo- 
leli, to mogą należeć do towarzystw pu- 
rafialnych, i mieć tum prawo wyborcze, 
choć do gminy politycznej nie należy. 
Wreszcie sejmy ustunawiają całą konsty- 
tucyę towarzystw: kto ma prawo głosu na 
zgromadzeniach, kto ma i jakie prawo wy- 
borcze, kto jest wybieralny do zarządów itd. 

Można sobie wyobrazić, jaką treścią 
sejmy wypełnią te ramy. "Towarzystwa, 
które przy odpowiednich warunkach, w 
społeczeństwie zdemokratyzowanem, mo- 
głyby mieć doniosłą rolę kulturalną i pro- 
wadzić stopniowo rolnictwo do wyższych 
form zrzeszenia gospodarczego, staną się 
RE jednem więcej narzędziem w rę- 

ach magnatów i duchowieństwa. Drobna 
garstka lewicy, złożona ż jedynego „socyal- 
| reko dr. Ofnera, i domakratów spo- 
ocznych, która sama jedna mpoila promie 
jaca na tym punkcie w parlamencie wie- 
<leńskim jednomyślność, usiłowała, nie 
zwalczająć w zasadzie samego projektu or- 
ganizacyi, zbliżyć ją do wymagań kultural- 
nych, ale nadaremnię. Posłowie tej grupy 
domagali się wciągnięcia wszystkich wła- 
ścicieli, choćby najdrobniejszych, na równi 
z największymi do towarzystw, alo jedno= 
cześnie zuprowadzenia w towarzystwach 
zupełnej równości praw, głosowania po- 
wszechnego i równego. Dalej, powołując 
się na frazesy agfraryuszów o jedności in- 
teresów, o solidarności całej ludności rol- 
niczej, żądali, aby najemnicy wiejscy otrzy» 
mali też osobną obowiązkową organizacyę: 
wszak w cechach miejskich „pomocnicy,* 
„ezeladź,” majų też swą organizacyę, swe z 
rządy, i są stroną równouprawnioną w ukła- 
dach z pracodawcami, Żądania te, zarówno 
jak żądania zniesienia przestarzałej ustawy 
służbowej oraz zastosowania ubezpiecze- 
nia od wypadków przy pracy do robotni- 
ków wiejskich, zostały z szyderstwem od- 
rzucone przez wszystkie stronnictwa, zaró- 
wno szlacheckie jak i chłopskie, Towarzy- 
stwa więc, jako organizacye pracodawców, 
zmuszające ich do solidarności, upoważnia- 
jące ich do regulowania warunków najmu, 
do ustanowienia sądów „polubownychć (hez 
reptezentacyi drugiej strony!) mogę mieć 
dla najemników wiejskich najgrożniejsze 
następstwa... 

Jaki użytek zrobi sejm galicyjski 2 po- 
ruczonych mu praw w tym względzie? Ra- 
port rządowy z r. 1896 przypomina, że 
właściwie towarzystwo rolnicze krakow- 
skie pierwsze, bo już w r. 1879, rzuciło 
myśl organizacyi ohowiązkowej, która te- 
raz staje się ciałem. Projekt Falkenhayna 
z r. 1893 przyjęty też został przychylnie. 
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Fer szlachtę zachodnio - galicyjską; nato- 
last wschodnio-galicyjska uznała wszelką 
Iganizncyę za przedwczesną... W r. 1898 
M galicyjski odrzucił podobny projekt 
hdowca Wójcika, Sądząc z mowy członka 
Ola polskiego w parlamencie, hr. Szep- 
Ipekiego, można przypuszczać, że przede- 
Bzystkiem sejm wogóle z utworzeniem to- 
Arzystw obowiązkowych nic bydzie się 
Spieszył, Skoro zaś już do tego przystąpi, 
© z pewnością nie dopuści podziału na 
iekcye narodowościowe, polską i rusińską, 
t może wykluczy zupełnie drobną własność 
thlopską. Byłoby to ostatecznie dla Judu już 
tpiej, niż żeby nominalnie miał należeć do 
bwarzystw, opłacać dodatki do podatków, 
które, choćby najmniejsze, byłyby dotkli- 
emi przy jego biedzie, a zarazem dzięki 
jękieji mądrej ordynacyi wyborczej, — 
yć wykluczonym od wszelkiego wpływu, 
Ma Galicya kółka rolnicze dobrowolne, 
tóre rozwijają się nieżle, sę przynajmniej 
Keczywiście ludowemi, i uie zawierają 
lakich niebezpieczeństw, jak towarzystwa 
Obowiązkowe. 


K, Krauz. 


NA MARGINESIE. 
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P. L. Simoude, członek kolegium Pasten- 
a, ogłosił ciekawą pracę o dżumie, Poprzedza 
ją krótki szkic historyczny zarazy, z którego 
dowiadujemy się, że grasowała jnź ona w cza- 
kie wojen Iiebrajezyków z Filistynami, Należy 
Przypuszczać, iż pojawiała się i wcześniej, lecz 
powyższa wzmianka o niej w Biblii, zdaje się 
być pierwszą, Na eztery wieki przed Narod, 
Chrys, spnstoszyłe Ateny. W III 11 i I wie- 
kach przed Chryst, nie ustawała prawie na 
Wschodzie, w Egipcie, Libii i Syryi. W Galii 
wybucha poraz pierwszy w 166 r. za panowa- 
nia Marka Aureliusza, W VI w. 2 Tureyi do- 
staje się do Włoch i Francyi. Biskup Turski 
Grzegorz zostawił opis tej okropnej klęski. Od 
tego czasu dżuma nie opuszcza Europ; 
stulecia, żeby nie wybuchła gdziekolwiek. Naj 
straszniejszy mór nawiedził Kuropę w XI 
z Chin dostał się przez Iudye i Porsyę do Kry- 
mu. W 1347 r, Tatarzy oblegli Katlę, dokąd 
schronili się knpcy włoscy z resztą niezgnębio- 
nych jeszrze chrześcian. Wsród oblegających 
dżuma niezmierne czyniła spustoszenia; voz- 
gniewani oporem, postanowili zaszczepić cho- 
robę zamkniętym w warowni przeciwnikom. 
W tym celu za pomocą maszyn wojennych 
wrzucali trupy zadżumionych do miasta, Uho- 
roba wybuchła wśród chrześcian i zmnsiła ich 
do ucieczki. Wsiedli na okręty, ale zarazę za- 
brali ze sobą i przenieśli ją do Konstantynopo- 
la, Messyny, Wenecyi, Genui i Marsylii. 25 milio- 
nów ludzi zginęło wówczas w Iuropie (czwar- 
ta część ludności). I znowu w każde stuleciu 
zjawia się w rozmaitych państwach Europy aż 
do 1726 roku, kiedy wybucha po raz ostatni. 
Wzrost dobrobytu i środki sanitarne kładą ta- 
mę pojedynczym ałe nieustannym jej odwie- 
dzinom. Leez cały ten czas grasuje ona ze 
straszną niekiedy siłą w Marroco, w Algierze; 
Tunisie, Egipcie, Arabii, Persyi, Afpanistanie, 
'Turkostanie, a szczególnie w Indyach i Chi- 
nach, W 1894 roku dostaja się do Hongkongu, 
a stamtąd na okrętach rozehodzi się na wszy- 
stkie strony świata, odwiedza nawet po raz 
pierwszy Amerykę. W 1899 r, pojawia się w 
Oporto; 1900 — w Glasgowie i Kronszta- 
dzie. W 1894 roku dr. lersen, uczeń Pasteura, 
oraz japoński bakteryclog Kitazamo pracowali 
w czasie dżnmy w Hongkongu nad określeniem 
charakteru tej choroby.  Pierwszemn udało się 
wykryć coeco-bacillusa zarazy. Wzorując się na 
szczepieniu surowicy, antydyfterytycznej za- 
częto w miejscowościach zagrożonych szezepić 
Surowicę przeciwdźumową. Dr. Simonde z po- 
wodzeniem stosował ten Środek w Indyach 
Iersen — w Uhinach; Calmett i Salimbeni — 
w Oporto. Śmiertelność z 90% spadła do 15% 


chorych. Zarazek dżumy doskonale przecho- 
wuje się w ciemności, wilgoci i nizkiej tempe- 
raturze. W wysokiej temperaturze (40') i na 
słońcu szybko umiera, arażenie następuje 
przez dotknięcie trupa albo wydzielin zadżu- 
mionych, Chodzenie boso ludności w miejsco- 
wościach zarażonych również potęguje szerze- 
nie się choroby. Ale głównymi przewodnikami 
jej są pasorzyty: pchły i pluskwy. Cały szereg 
obserwacyi i doświądczeń przekonał, Że nawet 
wsród szcznrów szerzy się dżuma za puśred- 
nietwem pasorzytów. Robactwo, przechodząc 
na ludzi oraz zwierzęta, przenosi zarazę. 
W 1897 roku w okolicach m. Rardwara dżuma 
grasowała wśród dzikich małp, w 1898 roku 
w Korrechi wyginęły od dżumy wiewiórki 
i szezury palmowe (sciurns palmarum). Ale ba- 
dania geograficzne obszarów nawiedzanych 
szczególnie przez dźumę oraz dróg zwykłych 
epidemij doprowadziły do odkrycia, że źród- 
łem jej i niegasnącem ogniskiem są powne 
miejscowości, szczególnie w Tybecie, w Ilima- 
lajach i na płaskowyżynie dawnej Assyryi. 
Badacze rosyjscy wspominają o Mongolii, 
W tych miejscowościach dżuma jako „ezootia* 
panuje z mniejszą lub większą siłą wśród gry- 
zoniów, mianowicie wśród pewnej odmiany 
bobaków (Aretomys bobac), One zaś szerzą 
zarazę wśród myszy i szczurów, które w sprzy- 
jających okolicznościach roznoszą ją po całym 
świeci: 

Najlepszymi dkami przeciwdźumowymi 
są: słońce, czystość oraz środki niszczące ro- 
baetwo domowe, Należy wystrzegać się zwie- 
rząt domowych, brudnej bielizny, dywanów, 
starej odzieży, sprzedawanej na rynkach... Ale 
głównie należy starać się, aby dobrobyt, przy- 
zwyczajenie do czystości i porządku stało się 
udziałem całego naszego otoczenia, całego na- 
rodu, Peheł i płuskiew nie wstrzymają żadne 
kordony.*) Najlepszym środkiem dezynfekcyj- 
nym okazał się dwutlenek siarki (50,). Ame- 
rykanin Clayton wynalazł przyrząd, za po- 
mocą którego można zdezyntekować cały okręt 
z towarami. Giną od dwutlenku siarki nietylko 
szozury ale i pchły, pluskwy, nawet mikroby 
(dżumy, żółtej febry, róży, gorączki połogo- 
wej, tuberkuł i inne). Szczury wychodzą ze 
swych dziur i wdzierają się na paki towarów, 
szukając powietrza. Towary przy umicjętnem 
nżyciu aparatu nie psują się, herbata i kawa 
nie tracą zapachu i smaku. Aparat Claytona 
wchodzi w powszechne użycie; eo dwa tygod- 
nie okręt w czasie podróży zostaje częściowo 
zdczynfekowany. Aparaty te służą również do 
szybkiego tłumienia pożarów a towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia opuszczają o 334 polisę 
dla zaopatrzonych weń okrętó 


Wiadomości społeczne. W Wilnie rozpoczęło dzia- 
łalność Towarzystwo opieki nad dziećmi potrzebują- 
cemi pomocy. 

— Czasopisma polskie, wychodzące w Ameryce, ze- 
brały na ofiary wizesińskie 3,313 dolarów. 

Według obliczenia niedawna dokonanego spisu 
ludności, Londyn posiada 4,536,541 mieszkaficów, w 
tem 133.377 cudzoziemców. 

Pamiątki. Warsz. Dn. donosi, iż zarządzający do- 
brami państwa w gub. Radomskiej i adwokat A. Pło- 
ski w Kielcach zgromadzili dane historyczne o elyn- 
nym zamku w Bodzentynie i wraz z planami miej- 
scowońci i zdjęciami fotograficznemi ruin z okresu 
lat 1851—1900 przedstawili ministrowi rolnicywa 
i dóbr państwa. Obecnie, wskutek powyższych starań 
wydane zostalo Najwyższe zezwolenie na oddanie 


*) Obserwacye dr. Tiktins w Odesie dowiodły, że 
do nnjenezgieżniejszych szerzycieli tyfusu powrotne- 
go w szpitalach i więzieniach należą pasorzyty ladz- 
kie. Pewnie ospa, szkarlatyna. dyfteryt i inne choro- 
by posługują się niemi nietylko w szpitalach i wię- 
zieniach. 


ruin zamku wraz z gruntami do niego należącymi pod 
zarząd Cesarskiej komisyi archeologicznej, 

Rozporządzenia urzędowe. Krymakij Wiestnik ogło- 
ait następujące rozporządzenie gubernatora, obawią- 
zujące wszystkich mieszkańców gub, Tauryckiej: „Za- 
brania się urządzania zebrań, cłumnego gromadzenia 
się i zatrzymywania na ulicach, placach i chodnikach. 
Publiczność na żądanie polieyi winna rozejść się nie- 
zwłocznie, Najsurawiej zabrania się każdemu, bez 
względu na stanowiska, atan lub stopień zasługi wirą- 
canie się do czynności palicył i krytykowawie jej, 
żądanie policyi kużdy obowiązany jest udać się do 
biura policyjnego dla dania wyjaśnień lub spisania 
protokółu. Podezna widowisk tentraluych lub po ich 
ukończeniu nie wolno okazywać oklaskami awego u- 
znania artystom,“ 

Szkoły. Wobec wprowadzenia wykładów przyto- 
doznawstwa w szkołach średnich i wobec breku od- 
powiednio wykształconych w tym przedmiocie nau- 
czycieli, kurator warszawskiego okręgu naukowego 
polecił radom pedagogicznym powołać tymczniowo 
do wykładu nauk przyrodniczych w klasach niższych 
nauczycieli szkół miejskich, którzy studyowali ten 
przedmiot w instytutach nauczycielskich, 

— Do wykładu języków stavożytnych w szkołach 
średnich polecono zapraszać kobiety odpowiednio u- 
zdolnione. 

— W niektórych warszawskich gimnazynch s4- 
skich mają być wprowadzone lekeye tańca. 

Ruch kobiecy. Z powodu zbliżających nię wybo- 
rów do krakowskiej rady miejskiej, p. Bujwidowa wy- 
głosiła w „Czytelni dla kobiet odczyt o prawie wy- 
bieralności kobiet do wszelkich ciał reprezentacyj- 
nych, 

Jubileusze. Setną rocznicę urodzin Bohdana Za- 
leskiego obchodzić będzie uroczyście d. 14 lutego 
"Towarzystwo dziennikarzy polskich w Lwowie. 

— D, 26 lutego Paryż obchodzić będzie setną rocz- 
nicę urodzin Wiktora Hugo. W dniu tym mają od- 
słonić pomnik poety. Rada miejskę na tę uroczystość 
przeznaczyła 300,000 Er. 

Oświata. W końcu zeszłego miesiąca odbyło sę 
w Wiedniu walne zebranie delegatów wszystkich To- 
warzystw polskich w celu utworzenia w stolicy Au- 
stryi filii krakowskiego Towarzystwa uniwersytetu Iu- 
dowego im. Mickiewicza, Uchwnlono przystąpienie da 
xałożenia tej instytucyi oraz gocliwe popieranie enlej 
sprawy. ` 

Z uniweraytotów., Prof. Stanisław Dobrzycki ob- 
ja we Fryburgu katedrę literatury polskiej, Wykłady 
odbywać się będą w języku polakim trzy razy tygod- 
niowo. Stanowisko to zajmował poprzednio dr. Kal- 
lenbach. 

Hatata. Wielcy fabrykanci w prowincyi Hessen von 
Nassau postanowili jednogłośnie, na zebraniu w Can- 
sel, wydalić z fabryk wszystkich robotników polskich 
i czeskich. 

Dla kobiet. W Wilnie powstał projekt założenia 
szkoły handlowej wyłącznie dla kobiet, 

— W Moskwie rozpoczęła działalność Kasa wzn- 
jemnej pomocy kobiet. Zamierzono ustanowić posagi 
od 200 do 3,000 cuhli, przy składkach uwmiarkowa- 
nych. 

— Moskiewskie Towarzystwo rolnicze otwiera kur- 
sy rolniezo-gospodarskie dla kobiet. 


Żydzi. Z postanowienia władzy Żydzi, przyjmują- 
cy kiorekalwiek z wyznań chrześciańskich, nie zy- 
skują prawa zamieszkiwania w zabronionych im mi 
scowościach państwa rosyjskiego. Zmienić wyznanie 
mogę w Cesarstwie tylko za zezwoleniem ministeryum, 
w Królestwie Polakiem — za pozwoleniem odpowied- 
niega konsystorza. 


Prasa. Od kwiemia r. b. pod kierunkiem Zenone 
Pietkiewicza zacznie wychodzić miesięcznik społecz- 
no-ckonomiezny p. t. Przeglad polski przemysłu, han- 
diu i rolnictwa, 

Wysyłanie ksiąśsk. Naczelnik warszawskiego o- 
kręgu celnego zawiadomił komory celne w Ateksan- 
drowie, Mławie i Grajewie, że nadsyłano z zagranicy 
książki, wydawnietwa i wszelkie druki mają być skie- 
rawywane z komór pogranicznych wyłącznie do War- 
szawy na stacyg miejską. Ponieważ przed odesłaniem 
książek i innych druków do komitetu cenzury od 
właścicieli pobierana jest opłata celna i kolejowa, jak 
również wydatki za przesyłką do cenzury, warszawa 
ska stacyn miejska będzie dokonywać obrachunków 
bezpośrednio z kolejami, pohierając z góry pieniądze 
za przewóz i opłatę na rzecz stacyi. Opłatę za doi 
wę tych przesyłek ze stacyj kolejowych do komitetu 


PRAWDA. 


M 


cenzury stacya miejska ustanowiła na 5 kop. od pu- 
du, lecz mie mniej, niż 50 kop. za każdą posylkę. 
Dublikaty mogę pozostawać w ręku właścicieli, w ce- 
la odebrania posyłek po przejrzeniu w komitecie cen- 
zury, Powyższy regulamin polecono nu komorach col 
nych wprowadzić niezwłocznie w wykonanie, 


— Warszawski knntor porztowy otrzymał z głów- | 


nego zarządu poczty i telegrafu rozporzndzenie, nby 
przy wysyłaniu książek i druków do Francyi, w załą- 
czanych deklaracyach celnych bezwarunkowo było 
wymienione, w jakim języku książki sę drokownne. 

Koleje i komunikacye. (tworzono ruch pociągów 
osobowych na kolei węsko'orowej podjazdowej, elek- 
stycznej, na przestrzeni Lódż-Zgiers i Lódź-Pabia- 
slve 

— tworzono ruch prawidłowy na odnodze kolei 
żwlnznej z Aleksandropoln do Erywania. Linia ta u- 
latwi komunikacyp ze Wacho 
twierdzone przez wi 
wyżązenie taryfy usobowej na daleka odległość, tj, 
powyżej 300 wiorst, wprowadzone będzie odd. 1 
maja r. b. 

— W r, b. otworzona będzie w Petersburgu, przy 
głównyw zacządzie dróg: żelaznych, pi 
kolejowa, mająca na celu przygotowywanie niższej 
słażby kolejowej. 

Zarząd kolet Warszawsko-Wiedeńskiej postajto- 
wił koszta 50,000 +b. wybudować pod Pruszkowem 


sterynm akarbt pod- 


wssn szkoła | 


| Przemysł 1 handel. Dnia 14 b. m. odbędzie się 
| w Puerskargu zjasd przedstawieścii przewysła meia 
lnrgiczicgo dla obmyślenia sposobów zażegnania obe- 
cnego przesilenia w tej gałęzi przemysłu. W zjeździe 
wezmą wlzinł Belgijczycy, którzy w przedsiebiorstwa 
rosyjskie włożyli znaczne kapitały, 

-WA powstał projekt rządowego zmona- 
polizowania sprzedaży alkoholu, 

Zmarli. Kanwery Pilatti, w Zakopanem: nrtysta 
| malarz. Żył la 
i Walenty Nima, w Poznaniu: pisarz ludowy, 
W prowincyi saskiej wydawał pismo ludowe p. t. Gór- 
nik, 

— Jan Pożorski, w Suwałkach: nauczyciel języków 
siarożytaych w ginnazynw pińczowskiem. Był wycho- 
wańcem Sskoły Głównej, którą opuścił ze scopniejn 
magistra, Pozostawił wiele materyałów do słownika 
polsko-litewskiego i dobrą pamięć wśród włydzieży, 
której był przewodnikiem. 


Odpowiedzi Redakoji. 


Lann Oltussewskiemu w Barchawie, Jak najchęt- 
niej podejmujemy się zawsze pośredniewu w sata- 
twiania różnych drobnych spraw prenumeratorów na- 


szych, dla Szan. Pana nie mieliśmy dotąd ra k 
bić pod tym względem wyjutku. Dlaczego Sz. Pan 
ina pretensyę do naa a nie do „Tygodnika Mól? 
Nr. 3 wysłaliśmy powtównie. Piecwazy zginął na 
poecie, 

Pandw Krentanda, Wasińskiego, Biernackiego me 
wiadamiamy, żeśmy wysłali powtórnie wszystkie przeź 
poszię zgubione egzemplarze, | 

Ruskije tied. Numery reklumowane powtórnie 
wysłane. Pierwsze zginęły na poczcie, 

Panu Sokotowskiemi w Sieprawkuch.  Skorzystke 
my, Dziękujeny. 

Panu Feliksomi Tiotrowakiemu, Artykul Pate 
skiego drukować nie możemy, Dowadzenie jest tyłka 
w części słuszne, Jak Pan sądzi, kto winien zlradni? 
nóż, czy ręka, która znbijaż 


OFIARY. 


Na wpis dla studontów —p. E. Sokołowski z Sie- 
prawki rb. 25. 


TIRS 


szpital dla służby kolejowej, 


MEK OEEJEWU pH 


Biblioteka Samokszlalcenia, 


Więcej światła! Więcej nauki! Oto haslo każdego naroiln, który pragnie 
istnieć, Lecz książka naukowa rzadko ukazuje się u nas, n swą wysoką ceng ot- 
strasza czytelnika. Ukazują się i rzeczy tańsze, lecz te swoją wartością, znzwy- 
czej bardzo wierną, nie mopą pociągnąć. Potrzeba zai smuokształcenia, która 
wstatnidi czasy dokonala takiego postępu u nas, oczekuje tej chwili, kiedyby roz- 

oczęta ayatematyczne wydawanie książek naukowych tanich a dobrych. Kiern- 

jąc się temi pobudkami, redakeya „Poradnika dla Czytających Książki* przystę- 
puje do wydania szeregu tanich wydawnictw, Pierwsza książka ukaże się 1-g0 
marca r, b. i w przeciągu tego voku wyjdzie 20 tomów, każdy zawierający oil 
6--0 ark, draku. Cena tomiku dla prenumeratorów „Poradnika: 25 kop,, czyii 
rocznie B rb., z przes. 7 rba półr. 2,50 i 3,60, Wydawnictwo między innemi obej- 
mie: Dr, Gorzycki: Historya chlonów w dawnej Polsce Jo znlesienia poddań- 
stwa; Hofiding: Etyka; Jevons St: Logika; T, O. Mason: Udział kobiety w kul- 
turze plerwotnej; Haeckel: Qzieje utworzenia przyroy: ©. Clodd: Historya 
pierwotnego człowieka; J. Żuławski: Spinoza Czlowiek i dzieło; Scliern: Histo- 
rya komedyi ludzkiej; fadlitski: Historya antropologii: Chambers: Opowiadanie 
o gwiazdach: Ncumayer: Urzówo rodowodowe zwierząt; L. Woltman: Darw 
nizm epoleczny; O. Wilde: Krytyka artystyczna; M. Kowałewskij: Rozwój sto- 
sunków ekonomicznych w Zasiodni:) Europie; A. Sutherland: Początek I wzrost 
Instynktów moralnych. s 

Jednocześnie numery Poradnika będą systematycznie poświęcane rozbio- 
rowi ukazującej nię kaiążki: wykazaniu sianu danej gałęzi nanki, braków, które 
mogą istnieć w wydanem sziele, uzupełnieniom, które bądą potrzebne. 

Redakcya „Poradnika“ Nowy Świat 4t. Cena roczna Żrb, z przesylka 
1. 60 kop, półrocznie 1 rb, i 1 rh. 80 kop. 
Prosimy o wczesne nndęyłanie zamówień w cela unormowania nakładu. 
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PATENTOWANY ANGIELSKI 


PLATINUM ANTI - GORSET 


Zalecany przez najsławniejszych lekarzy 
i cieszący się ogólnem uznaniem, zadawala naj. 
wybredniejsze wymagania pań, nadając ładną fi- 
gnre, nie krępnjąć ruchów, nie uciska ciała, a że 
nie posiada przedniej szkodliwej bryklf, nawet 
panie nie przyzwyczajone do noszenia gorsetów, 
mogą takowy nosić przez dzień cały. 

Platinki są elastyczni, niu śdzewioją, nie 
Jamia się. Gorset miekki, lekki w noszeniu, mo- 
że być prany razem z bielizną. Bardzo praktycz- 
ny IR osób brzemiennych i karmiących; mate- 

ryał gorseta jest mocny, przygotowany w kolo- 

rach niewypierających się, Cena stosownie do 

gatrnka materyalu rh. 4,85, 5.35, 5.85.  Batyst. 

6.50. Tinlowy 700, Dia pah pełnych, brze- 

mienny eh i karmiących 50 hop. drożej, 
Cetaticzne ptstalunki wysyła aię za zaliczeniem pocztowem 
(nawet bez zadatko), licząc wysyłkę 50 kop. Przy zamówienin 3-ch 
lub więcej sztuk, wysyłka liczy się franco. 

Frzy obstalunkn wystarczy nadesłać miarę połowy noszonego 
porsetu (w piersiach, w pasie i bodrach), oraz wysokość boku od pachy 
do talii Dodmjąt, czy gorset noszony, dobrze schodzi się w plecach, 
Gorset nie zupełnie dopasowany do gury, firma zmienia i wy- 
eyla na swój koszt Inny. 

Sprzedaż wyłączna na całe Cesarstwo w składzie firmy 
„HYGIENA“, Warszawa, Bielańska No 13, t-eze piętro. 
Adres dla listów: „HYGIENA“, Warsznwa Nr. 220. 


PORADNIK DLA SAMOUKÓW, 


wydawany z zapomogi Kawy pomocy naukowej im. Mianowsktago) zawiera 
wskazówki do czytania systematycznego w zakresie wszystkich dzinłów nau- 
kowych, począwszy od książek popularnych. 


OZĘŚĆ I-sza (w wydaniu drugiem. Warszawa, 190l atr, XLIL+728, O. 1 rb). 
Trość; Matematyka, Nauki Przyrodnicze z Psychologia. 

OZĘŚĆ 1I-ga. (Warszawa, 1899; str. XEV 4-605. Coua kop 80), 
Trend: Nauki Filologiezne i Historyczne. 

OZĘŚĆ III-cia. (Warszawa, 1900; ste. X +448. Cena kop. 80). 
Preść; Nauki społeczne, Prawno i Filozoficzne. 

OZĘŚĆ IV ta iwstatnia (Awieżo wydana), 

DRESÓ: Wstęp. (Zestawienie bibliografii naakowej 4 tomów „Poradnika“? 
Wykaz braków naszego piómionnictwa naukowego, opr, zbiorowe. — System 
wykuwztułoonia | wykśztałoenie ogólue; program wykształceuia ogólnego, 
opr, L. Krzywięki. — Logika i teorya poznania, opr, A, Mabrbnrg, — Fiłozo- 
fia i metafizyka, opr. A. Mahrburg. — Pedagogika, opr, S, Karpowicz. — Me- 
todyka, opr A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. Piotr Ohmelowski — Po 
pularyzacya wiedzy i aamonetwo (bibltoteki i uniwersytety ludowe). — Do 
pełnienia do 3-ch pierwsgych tomów, — Skorowidz do części III i TV, — P7- 
tania i odpowiedzi, (WSfSzawa, 1902, atr. CXTIT +492, z 21 ilustraoyami 

w tokńwie. Cona 1 rb. 20 kop). 


Skłąd główny w-księgarni Gebethnora i Wolffe w Wneszawie. 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rb. 1 k. 50 (na wyczerp.) 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Osi ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 X. 20 (na wyczerp.) 

Tom IN: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafie, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. Bb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20 (wyczerpany). 

Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 

Da nabycia w Administracyi Prawdy. 


J. JELLINEK: 


Prawo mniejszości 
+ przedmową Aleksandra Świętachawskiego. 
Cena kop 20 przesyłką rekomendowaną 30 kop. 
Do nabycia w Administracyi „Prawdy,* Sadowa 14, 


Redaktori Wydawca A. Świętochowski. 


7 qoeBosowo Meunypomw, Napniana 24 Ausapa 1902 r. 


Warszawa. Drak K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


